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^ r ifi»rzch Ry kop/a.
(Korespondencja własna).

Moskwa, w lipcu 1 9 3(J r.
W  dueznei atmosferze po litycz­

nej, w jakiej z n a jd u je  się Rosja, 
Zjazdu partji komunistycznej oczek i­
wano z pewni, ukrytą nadzieją, że 
„c o s  musi *uę zmie nić". Niktby nie 
m ógł dokładnie sprecyzow ać , co  
właściwie ma ulec zmianie, ale pa ­
now ało  now szechne  przekonanie, że 
z j a z d  jednak wn.eme do dotychcza-  
sow ych stosunków coś  n o w e g o

Jeśli lftotnie 16-ty zjazd R K  P 
ezegokt'>1 wiek dokonał, to jest niem 
likwidacja op ozy c ji  prawicom :j. Z a 
„leadera opozyc ji  słuszn.e uważa- 
■y j^st prezes  rady komisarzy Z  S 
S. R. -— R yk ów  Jeden z najbliż­
szych w spółpracow n ików  Lenina, 
stary działacz partyiny, z rów n ow a ­
żony i posiadający p ew n e  wykształ­
cenie, R y k ów , p o  śmierci Len  na 
"y s u m ę ty  został na nn>wy zsze w
- owietach stanowisko prezera Sow - 
nurkomu. N e um.ał jednak przeja­
wić się w jakim kolwiek kierunku i 
pozw olił  Stalinowi coraz bardziej o- 
p an ow y w ać aparat państw owy i par­
tyiny. Nawiasem bow iem  nadmienić 
■alezy, że w spadku po Leninie R y ­
k ó w  objął rów nież i preze urę w 
partji. Przeb egły Stalin uDiegł go  
jednak, stwarzając faktyczną supre­
m ację  generalnego sekretarza partii 
nad prezesem  Politbiura, nad S ow - 
markomem ■ sw e ' własnej o sob y  
nad wszystkiem prezyd  anr : kom i­
sjami N iepopraw nym  błedeir, R y k o  
wa było, iz n e  umiał odrazu prze ­
ciwstawić się Stalinowi, p r z e c w n le
—  stale mu ustępow ał , w ten sp o ­
sób  t o r o w ł  d rogę  osobiste, dykta­
torze Siaima.

„L ikw idac a® op ozy c ji  praw ico­
wej była naczelnem, jakkolw ek nie­
zbyt uw idoczm onem  haftem 16-go 
zjazdu part] jnego. Stalin pragnął 
u pozorow ać  swą walkę z o p o z y c jo ­
nistami „przyzw olen iem " szerokich 
mas party,nych. Nie jest dla n ikogo 
taje m r Ca, ze służalczy Kags nowicz 
w ten sposob  „uraD.a*" komitety 
prpwm cjonalne i tak „um iejętn ie" 
p rzygotow yw ał / jazd , ze  o p o z y c jo ­
niści nie mogli l iczyc na żadne p o ­
parcie delegatów . O pozycjon is ta  Bu- 
charin, niew ątpliwie najpow ażn ie j­
szy teoretyk bolszewizm u, w yklu­
czo n y  z 'olitbiura i usunięty z o d ­
pow iedzia lnych  stanowisk w K om in- 
ternie partji już oddaw na zrozu­
miał taktykę Stalina i zupełn e nie 
stawił się na zjazd Kar.erę jego  
można uważać ju; zr skończona  w 
ostatnich bow iem  dniach „lekarze

zalecili mu kurację" na południu 
Rosji. „Lekarskie" to orzeczenie  
dziwnie przypom ina w yjazd na Mlcu- 
rację" na Kaukaz T rock iego ,  przed 
4-ma laty.

Tom skij, U głanow  i inn i op o zy c jo -  
r iśc , zdecydow ali  się na Kanossę, 
Przybyli na zjazd poto, aby stwier­
dzić urbi et orbi, że „błądził," D o ­
godzili Stalinowi i p raw dop od obn .e  
uratowali >we służbow e stanowiska. 
Inaczej jednak rzecz ma s i ę z R y k o -  
wem . Prezes partji komunistycznej i 
p rzew odn iczący  Sow narkom u nie u- 
krywał ostatnio sw ego  pesymizmu 
Na Uralu w ręcz  ośw iadczył robotn i­
kom , że rew olucja  sowiecka zbankru­
towała, a jfidynem pocieszen iem  dla 
praw dziw ych  b o lszew ików  jest — 
paść w obronie  dyktatury proletar­
iatu Trudno  o bardziej szczere w y ­
znanie ,«zefa rządu i partji. Na z jez 
dzie R y k ó w  był bardz.ej oględny, 
przemaw.nł g ładko i spokojnie, ale 
m ow a  jego  p ozbaw iona  była cech  
u rzęd ow ego  optymizmu. „K a n ossy"  
takiej, jakiej sobie życzy ł  Stalin, —  
nie było.

.Starych  boisz ;wik< w " ;uż nie­
ma. W  obawie przed konkurencją 
osobistą  usunął S ral>n wszystkich, 
p oczy n a jąc  od  T rock ieg o  i Z inow  - 
jew a, k oń cząc  na ; im ieniew ie i 
Lunaczarskim. Sam Stalin unika o b ­
jęcia prezesury w S awnarkomie. nie 
ch ce  bow iem  w ypuścić z rąk opory 
swej władzy, —  aparatu sekretar- 
jackiego. O d p o w  ednich kandyda­
tów  w silnie przerzedzonych  „gór ­
nych  sferach" komunizmu brak, tem 
bardziej, ze  dotychczasow a  praktyka 
wymaga, by prezesem  partji i Oow- 
narkomu był koniecznie  Rosjanin. 
N ow y premjer R S r S R. S yrcow  
n ;e okazał się dość odpow iednim , 
aby mu m ożna bvło  pow ierzyć  pre­
zesurę w  całym Z w  ązku Sowieckim . 
T o  te;. Stalin ma pow ażną  trudno 
w wyszukaniu zastępcy, zanim w y ­
śle R yk ow a  „na kuriCję" na poład- 
n.e Rosji.

11 tutejszych kołach  politycznych 
lansowane jest ostatnio nazwisko 
RucJzuiaka na prezesa S ownarkomu. 
Jest to wierny w spółpracow nik  Sta­
lina i jeden  z najr.aueklejszych z w o ­
lenników zbankrutowanej „piafi 
hetki". Jest jednak rzeczą  wątpliwą, 
czy  S*alin zdecydu je  się na nom i­
nację  Rudzutakr ze względu na je­
go łotewskie pochodzen ie .

Narazie trwaja poszukiwania za 
rosyjskim bolszewikiem.

Verax.

Po zgonie ś. p. prof.
W A R S Z A W A ,  15. VII. (Pat)

Eksportacja zw łok  ś. p. prof. uni­
wersytetu Jagiellońskiego W ła dy s ła ­
wa L eop o ld a  law orskiego  nastąpi z 
M ilanów ka w dniu 16 b m., to jest 
w  środę o godz. 9 m- 30 rano. P o ­
grzeb odbędzie  się w K rakow ie w 
czwartek 17 b. m. o  godz. 16. Cała 
prasa krakowska w  dłuższych arty­
kułach om awia działalność i zasłu­
gi o, p. W ładysław a  L e o p o ld a  Ja­
w orskiego.

K R A K Ó W , 15.VII (Pat). Z  p o ­
w od u  śm,ercl . p- W ładysława L e ­
opolda Jaworskiego od by ło  się po-

*

-  p ow od u  zgonu prof. W ła d y s ła ­
wa u e o p o M a Jaworskiego p- w o je ­
w od a  Wileński przesłał Uniwersyte­
towi Jagieł ońsk. emu oi az. rodzinie 
zmarłego na rece syna je g o  prof. 
U. S • dr. iw o  Jaworskiego tele­
gram y z kondolencją .

w ł. L. J?  worskiego.
siedzenie nadzw yczajne  rady wy 
działu prawa uniwersytetu Jagielloń­
skiego, na którem dziekan wydziału 
dr. Taubenszleg  pośw ięcił  pamięci 
zm arłego gorące  wspom nienie.

Następnie od by ło  się po  ,iedzenie 
senatu akadem i;k  ego  uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na ki orrm po u cz ­
czeniu pamięci zmarłego przez p ro ­
rektora prof dr. M hala Siedleckie­
g o  postanowiono wziąć gremjalny 
udział w pogrzeb ie  Z a d n c  przemó- 
w enia, zgodnie  z życzeni em zmarłe­
go ,  w czasie pogrzebu  nie będą w y ­
głaszane.

*
R edakcja  „Kurjera W ileń sk iego"  

przesłała wczoraj rodzinie zmarłego 
d ep eszę  z wyrazami żalu i w sp ó ł­
czucia z p ow od u  poniesionej c ięż ­
kiej straty.

•śjir

Pierwsze Posiedzenie Państwowej Rady Eksportowej.
W  p osiedzen iu ^które^ 8 .ię^  o d b y ł o  dnia 10 b .  m. wzięl i  ud z ia ł  (s ied ząm a i u o . ni. vvzi^ii uuiiHi v.'f , c u Łą o a  

iki, dyr. Ł u lcas iew icz  (d e leg at  M .S .Z  ), 
IZ — Tur e l r i  W O W Y

Instytut  h k s p o r i o w y ;  
G iey sz to r ,  b .  p o s e ł

" U łl . 1 COll'
iederman (Łódź),

naczelnik 
ski i inni.

kJzigifl p. premjera.
W A R S Z A W A ,  15.YII, (Pat.) Pan 

prezes R ad y  M n is trcw  W alery Sła 
w ek przyjął w  dniu dzL-ejszyin dy- 
rektoia M rozow skiego , delegata po l­
skiego do  rokow ań  w y rów n aw czych  
polsko-n .em ieck ich  w Paryżu. N a­
stępnie p. prem jer przyjął k o le jn o  
p. m.nistra robót publicznych Matu- 
szewicza, ministra komunikacji Kub- 
na, ministra spraw w ew nętrznych 
Skladkow skiego, ministra reform rol­
nych Stani ewicza. P o  południu o d ­
była się p od  przew odnictw em  p. 
premjera konferencja  w sprawach 
gospodarczych , w której wz.ęb m ię ­
dzy innymi udział kierownik Mini­
sterstwa skarbu p. Matuszewski, mi­
nister sp iaw ied h w ośc1 Car, p o d s e ­
kretarze stanu spraw zagranicznych 
W y s o ck i  i przemysłu i handlu p. K o -  
Tuchowsk1.

Min. Staniewicz rozDOCzął 
urlop.

Pan minister reform rolnych dr. 
W itold  S ianiew .cz  p o  d o k e n a n u  lu­
stracji prac, związŁnych z p rzebu do­
wą ustroju ro lnego na terenie wszy- 
rtkich O k rę g o w y ch  U rzędów  Z ie m ­
skich, p o w ró c i ł  wczoraj do W arsza ­
wy dla załatwienia ca łego  szeregu 
spraw b ieżących . Dziś w ieczorem  p. 
minister Staniewicz wyjechał z W a r ­
szawy, udając s.ę na urlop w y p o ­
czyn k ow y . (Pat.).

Hołd robotników leśnych 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

W A R S Z A W A ,  15 VII (Pat). D o
Belw ederu na ręce  Pana Marszałka 
Piłsudskiego nadeszła depesza  z 
Doliny od  uczestn ików  pierw szego 
zj >zdu K arpack .ego  Z w iązk u  R o b o t ­
ników Leśnych, w  której zgrom a­
dzeni przesyłają Marszałkowi wyra­
zy czczi i hołdu i przyrzekają p o ­
m o c  w pracy nad od bu d ow ą  silnej 
gosp odarczo -m ocarstw ow ej Polslii. 
D ep eszę  podpisa ł p ie z cs  Z w iązku  
p. f etryszyn

Powrót p. Jaroszewicza do 
służby państwowej.

M.nister ipraw w ew nętrznych  
podpisa ł n om m a cję  b komisarza 
rządu m. st, W arszaw y p. W ła d y ­
sława 1 irosze\Mcza na stanowisko 
naczelnika wydziału w  IV stopniu 
s łużbow ym  w G łów n ym  Urzędzie 
Statystycznym.

Konferencja polsko-niemiecka
W A R S Z A W A .  15.VII (Pat). Dn.a 

14 lipca b. r. rozpoczę ła  9ię w Ber­
linie polsko-n ierr .ecka konferencja  
w sprawie w ykonyw ania  decyzji  
R ady Ligi N arodow  z dn. 13 stycz­
nia 1950 r. K onferencja , w której 
ze strony Polski biorą ud; iał de le ­
gaci Ministerstwa Pracy i O pieki 
Społecznej; naczelnik wydziału W y ­
słouch i radca dr F ich lev icz  oraz 
radca emisrracyiny przy poselstwie 
polskiem w Berlinie p. Z iętk icwicz, 
dyrektor Spbiki Brackiej dr. Potaka, 
ma na celu ustalenie zgadnie z w y ­
m ienioną deryz ją  R aay  Ligi Nare 
dów  szczegó łow ych  warun.tów roz ­
rachunku w zakresie górnośląskiego 
ubezpiczenia  górn iczego  i p od jęc ia  
tpfar rent przez insytuc.je ubezp ie­
czenia górn iczego  obu  pańrtw.

Ambasador francuski w Mo­
skwie Herbette nie powróci 

na swe stanowisko?
P A R Y Ż ,  15.VII. (Ate). „P cs led -

nija N cw osti"  d o n o s /ą ,  iż am basa ­
dor francuski w M oskw ie  H erbette 
nie pow róci  na swe stanowisko, p o ­
nieważ rząd francuski zamierza w 
przyszłości postawić na czele  pla­
ców ki dyplom atycznej tylko charge 
d affe -es. Z e  strony francuskiej brak 
potwierdzenia tej sensacyjnej wia­
d o m o  ici. ,

4 języki oficjalne Banku Wy­
płat Międzynarodowych.

B A Z Y L F .A , 15.VII. (Pat) Na w rzo -  
rajszem posiedzeniu  rady admini­
stracyjne’ B inku  W ypłat M iędzyna­
rod ow y ch  ustalono m iędzy innem, 
ogólne w ytyczne  w spraw le anga­
żowania personelu oraz uznano ja­
ko języki ificjalne język  niemiecki, 
angielski, francuski i włoski. W resz- 
ci< rada przyjęła do  w iadom ości 
fakt dalszej subskrypcji przez 12 
krajów na ogólną  sum ę 25 m iljonow 
dolarów

Pongalos skezany za nadu­
życia na 2 lata więzienia.

A T E N Y , 15.VII. (Pat). Specjalna 
komisje senatu, dz ałając jako try­
bunał, skazała by łego  dyktatora Pan- 
galosa za nadużycia, . pope łń .on e  
przy dostaw ach  dla armii sukna na 
2 lata więziema.

Odpowiedź polska na me­
moriał Brianda.

W A R S Z A W A .  15.VII. (P a t )  O dpow iedź  rządu polsk iego  na m em or- 
jał fransuski w sprawie systemu unj. europe ilut j.

Rząd  polski, który zaw sze przyw iązyw ał jak największe znaczenie  
d o  wymłków, zmierzających w k.erunku zacieśnienie. w ęz łów  solidarności 
europejskiej, zapoznaw szy  się z m em or.a łem  rządu francuskiego z 17 m a­
ja 1930 roku, w sprawie organizacji systemu unji europeiskiej. m oże  jedy- 
n.e wyrazu ży w ą  radość z p ow od u  tej szczęśliwej imcjfity wy, którą prag­
nie jak naise-deczniej p o p iz e ć .  O św iadczen ia  w tej sprawie p. B-ianda 
w czasie 10-go Z g rom ad zen ia  Lig N arodów , po  których nastąpiła ,edtio- 
głośna d ecyz ją  27 pi nstw. powierzenia przedstawicielowi Francji sprecy ­
zowania  punktów  zasadniczych  projektow ane, organizacji, które zostały 
w y łożon e  w m em ónale  z 17 maja, poprawny problemat un,i eu iopr jskiej 
na terenie rzeczywistości politycznej 1

Polska, która w  czasie 10-go Z grom adzen ia  ca łkow icie  solidaryzo­
wała się z projektami p. Bnanda, przystępuje obecn ie  do  :de unj: euro­
pejskiej i ośw iadcza , ze jest gotow a  do  wzięcia udziału w pracach przy' 
go tow aw czycb , które pierwsza konferencja  europejska uzna za potrzebne. 
R ząd  polsk zgodnie  z ideą zasadniczą mem orjafu u w ita ,  ; un jt  euro­
pejska musi 6ię op ierać na Dezpieczeństw le. zagw arantow anym  lednakow o 
dla wszystkich państw oraz na szacunku ich nienaruszalności niezależ­
ności politycznej.

Y  celu w ytw orzer ia  ducha w za jem n ego  zaufan ia by łoby  m oże  rzeczą 
w łaściw ą organizując unję europejską czerpać natchnienie w całości zasad, 
które stanowią podstaw ę protokółu  genew skiego. Stwarzaiąc w ten spo 
8Ófc uaność p og lą d ów  na samą kw intesencję  życia  po litycznego Europy, 
Stany euiope.iskie m og łyby  łatw e : p orozu m iew ać s :ę co  d o  innych zagad­
nień w spólnych , n.. p w dz.edzir ie ekonom iczne,. O d p o w a d a ło b y  t^z iaei 
m emorjału, że unia europejska ma przygotować: drogę  do zbliżenia gospo-  
aarczego , zajmując się przedew szystkiem  zagadnieniem bezp ieczeństw a 
po. 'tycznego.

R ząd  polski podziela  pogląd, ze unja europejska będzie  musiała 
row m ez  zająć się zagadnieniami, wym ienionem i w charakterze informa­
cy jnym  w mem orjele  francuskim i interesującem! sp e c ja ln e  narody e u ro ­
pejskie z p o w o d u  ich sąsiedztwa na tym sam ym  kontynencie. M em oija l  
podkreśla  fakt. że unja europejska nie m oże  b yć  skierowana przeciw ko 
żadnemu narodowi, ani żadnej grupie narodów . Jest to zdanie, które 
z punktu widzenia rządu potsKiego nie m oże  p od lega ć  dyskusji. Rząd  ten 
nie m ógłby  w spółdzia ła ć  z organizacją, której ce le  nie pokryw ałyby  się 
z  ideą w spółpracy  m iędzynarodow ej, Sama 'd.ea unji Stanów europejskich 

pow zięta  w ten spos ib, aby służyć ce lom  o g ó ln e ;-w sp ó łp ra cy  za p o ­
średnictwem w ięk szego  zharm onizowania narodów  europejskich Jest rów ­
nież rzeczą  jasną, że unja nie m oże b y ć  rozważana inac*oj, niż jako 
układ regionalny, w kadrach paktu Lig N arodów , który ’ est i pozostanie 
zaw sze najwy izem  praw em  dla wszystkich cz łon kow  Ligi Z dan iem  
rządu polskiego, zadaniem ur.ji by łoby  przygotow anie  bardziej skutecznego 
w ykonania  zobow iązań, w y p ły w a ją cy ch  z paktu w drodze  rozwiązania 
zagadnień  o charakterze europejskim  Stworzenie unji na tej podstaw ie 
m e osłebiłoby , lecz m ogłoby jedynie  w zm ocn ić  organizm Ligi N arodow,

Rząd polski nie ma jeszcze  m ożnośc i  o d p ow ied z ieć  na wszystkie p y ­
tania, zawarte w m em orjale francuskim przedstawić już teraz s z c z e g ó ło ­
we sugespe. C g o ln a  dyskusja na konferencji  państw europejskich, przewi­
dziana w e wrzr iniu r. b., pozw oli zapew n e ustane poży teczn e  wskazania 
dla dalszego biegu prac p rzygotow aw czych . K onferencja  m ogłaby  następ­
nie m ianować komitet studjów, któryby zbadał zagadnienia i przedstawił 
sw e  sugestje rządom  państw europej-icich. W  ten sposob  na następnych 
zebraniach m ożnaby przystąpić do  zagadnienia stworzenia unji eu rop e j­
skiej z pełną zna, »mością rzeczy. Jednakże rząd polski godzi się na każdą 
inną procedurę, która spotka się z aprobata państw zainteresowanych na 
zebraniu w rześn iow em . Zresztą  bez  względu na to, jaka będzie  przyjęta 
procedura, rząd poj ki ma niezłom ną nadaieję, że  szlachetna inicjatywa 
rządu Lrancuskiego znajdzie najlepsze przyjęcie  w śród  narodów  eu rop e j­
skich dla o gó ln e g o  doDra całej ludzkości.

Treść odpowiedzi niemieckiej na projekt
Brianda.

BKRLIiy, 15.Y1I. (Pat). DziS w godzinacb 
wieczornych onubllkowany został tekst oo 
powiedzi rządu Rzeszy na mentorjał Brianda.

W  odpowiedzi tej rząd niemiecki o&wlud 
cza. że obecny uktad stosunków politycznych 
i gospodarczych n. kontynencie hamuje ro­
zwój w kieruPKu, jakiby odpowiadał kn) 
turalnym warunkom życiowym Europy.

Żaden kraj nie odczuwa silniej braków 
struktury europejskiej, niż Niemcy, Którym 
z powudu ich centralnego położenia w Euro­
pie braki te szczególnie dały się odczuć.

Żaden łuaj nie jest bardziej zaintereso­

wany w usunlecin wspomnianych braków. 
Z tego powodn na konferencji, jaka odbyć się 
ma w czasie wrześniowego zgromadzenia Li­
gi Narodów, Niemey wystąpią z inicjatywy 
przeprowadzenia odważnej re.ormy w sto­
sunkach, które uznają jako niemożliwe do 
n trzymanie.

Odpowiedź dalej wypomina o potrzebie do 
wołani" do ‘ ederacji także Rosji aowieekiej 
i Turcji. Naogół Dopowiedz rząou Niemieckie­
go wyraża gotowość wzięcia nozlału w zapo­
wiedzianych r.a WTiesieri rokowaniach w Ge­
newie.

S o w e t y  zamterzają przystąpić do Ligi
Narodów?

PARYŻ. 15.VII. (Pat.) W eaług obiegających pogłosek , ambasador so ­
wiecki Dowgalewski został pośpiesznie wezwany do Moskwy. Jak donosi 
paryska „Chicago Tribune", wezwanie to stoi w związku z kwestją wstą­
pienia Z. S. R. R. do federacji europejskiej.

W skazówki, poczynione przez Italję i Niemcy w odpow iedziach icn 
na m em orjaf Brianda, że pożądanem byłoby włączenie Rosji sow ieckiej 
do składu państw federacyjnych, wzbudziły nowiem w Moskwie wielkie 
zainteresowanie. Nie pow zięto jednak dotychczas żadnej decyzii w tej 
kwestji. Stalin się waha Wie on doskonale, że podobnie radykalny prze­
w rót w zewnętrznej oolityce R osji bedzie się równał wstąpieniu Ż.S.R.R. 
do Ligi Narodów.

Dyn^s.fa Cziczerina.
BERLIN, 14.VII. (A  i .E .)  z  M o- Jako kandydaci na stanowisko wy-

skw y donoszą , 17 w  najb.iższym cza- mieniani są R yków , Kresiinskij ■
sie og łoszon a  ma b y ć  oficjalna dy-  ambasador r sowiecki w A n gorze
rr>'sja Cziczerina ze stanowiska ko- Surytz.
misarza dla spraw zagranicznych.

Areszty w Lentagradzie
MOSKWA. 13.YTJ. (Paf). W Leningradzie P. O. Aresztowanym zarzuca sie ntrzyinina-

aresztowano 60 osób z pośród pracowników nie stosunków z prywatnym, przekupniami i
państwowej instytucji aprowizacyjnej L. S. odsj>rzedawanie towarów za łapówki.

P. Marjai Zyndram Keściałkowski.
n o w o m i a n o w a n y  w o j e w o d a  b i a ł o s t o c k i

WIADOMOŚCI Z KOWNA
Min. Rolniciw? o uroozajach 

na Litwie.
Lit. min. Rolnictwa A leksa  u- 

dzielil ostatnio prasie kowieńskiej 
wywiadu, w którym ujmuje sprawę 
tego -oczn ych  urodzaiów na Litwie 
w sp o s ó o  następujący:

V yb itny ;h  rożnie w urodzajach 
w p oszczegó ln ych  powiatach się nie 
oczekuje . W idoki na urodzaj w p o ­
wiatach pó łn ocn ych  znacznie się po- 
lepsz iły ,  w przeciwieństwie d o  p o ­
wiatowi suwaisk 'ego i kow ieńsk ie­
go, '( jo lem  urodzaje tegoroczn e  
beaą  o ,akieś 10 — 15 proc. lepsze 
niż w  r. uh. W  związku z tem, roz­
porządzałaby Lit we w r. b n adw y ż­
ka zboza  5— 2 milj. centnarów. 
■ pały ti goroczn e  zaszkodziły p o ­
ważnie karri .lom. N ,eoobór  w ynie ­
sie 2( —  25 proc,

N sprawie now ej ustawy o ban­
ku ziemskim, ośw iadczył minister, 
że przewiduje ona kredyty h ipo ­
teczne zarów no d a po jed yn czych  
ro ln k o w . lak też dla sam orządów .

Z w y ż k a  agrarnych c s !  n iem iec­
kich odbiła się narazie na ek sp or­
cie lit ewskim niekorzystnie. O b ecn ie  
jednaic, w zw.ązku z jednoczesną 
iwyżką cen na produkty rolne w 

Niem czech , straty litewskie są tylko 
częściow e

PRASA LITEWSKA O STOSUNKACH 
Z SOWIETAMI.

W rwiązku z dziesięciolecieni podpisania 
pokojowego paktu litew&ko-sowieekiego w 
Moskwie, zamieszcza iprasa litewska obszer­
ne £>rtvkuh na temat znaczenia pomienione- 
go pa*tu i stosunków litewsko-sowieckich.

„L.et Aidas“ pisze w tej sprawie co na­
stępuje:

Postanowienia układu pokojowego z So­
wietami są zupełnie realne. Niektórzy z nie- 
utnoócją patrzą na dobie stosunki Litwy z 
ikomuiiistyczną Bosją. Zagranica nie może 
zrozumieć, dlaczego Litu a z komunistami 
walczy, a z komunistyczną Rosją utrzymuje 
przyjazne stosunki. Nie rozumie też tego li- 
tewskr iprasa opozycyjna Glosy takie są nie­
rozsądne ; poprostu szlkodliwe.

■Stosunki Litwy z Sowietami nie są sto 
.sunkami z partją komunistyczną i je j ideo 
logją. Są to stosunki z państwem sowieck'em.

Rosja jest za.nteresowana w egzystencji 
silnej i niepodległej Litwy. Litwa rown.eż 
jest zainteresowana w potężnej Rosj., gdyż 
tylko tak Łj Rosji glos wiele zaważy y kwe 
st ach międzynarodowych. Że Rosja sowiecka 
interesuje sie sprawami Litwy i j” j przysz­
łością, wskazuje na to szereg znamiennych 
faktów.

Wręcz odmiennie zapatruje się na istotę 
stoanków litewsko - sowieckich opozycyjny 
„Rytas":

Sowiety me przestrzegają lojalnie zawar- 
lego paktu. Na Litwie działa —  za wiedzą i 
poparciem Kcminternu —  partja komunis­
tyczna Z. S. S. iR. nie zwraca Litwie wikladów 
obywateli litewskich w bankach carskich 1 
nie dostarcza obiecanych 100.000 ha lasu. Li- 
tws stanów-, teren dla eksperymentów dum- 
■pingnw.ch ,wniesztOTgu'\ podczas kiedy ek­
sport litewski do Z S. S. R. dąży do z ra.
DZIWNY DEMARCHE PRZEDSTAWICIEL­

STWA SOWIECKIEGO W KOWNIE.
W  związku z dziesięcioleciem układu po­

kojow ego litewsko-sowieckiego, niektóre pi­
sma kowieńskie zwróciły się do przedstawi­
cielstwa sowieckiego w Kownie, prosząc o 
okolicznościowe informacje. Poselstwo sow le 
ckie "kategorycznie odmówiło udzielenia ja- 
Kichkolwiekhadź informacyj. W sferai-h pra­
sowych odmowa ta jest komentowana, jako 
swoista zemsta za rzekomą przychylność pra­
sy litewskiej dla wwpadków w Finlandji.
PROPOZYCJA REWIZJI LITEWSKO-.N1E- 
MIECKIEJ KONWENCJI O MAŁYM RUCHU 

GRANICZNYM.
Rząd niemiecki zaproponował rządowi li­

tewskiemu rewizję konwencji, załączonej do 
art. 20 łitewsko-niemieckiego ukiadu han 
dlowego z dnia I g o  czerwca ltfffe roku w 
sprawie małego ruchu granicznego. 1

PoimowE gen. Denain z ko­
mendantem litewskiej straży 

granicznej.
i- owindujemy się , ż* szef fran­

cuskiej misji w o jsk ow ej w W arsza­
wie, ger.. D*nain, który drze3 paru 
dniami zwiedził pogranicze polsko 
litewskie, , nawiązał w czasie swej [ 
p odróży  kontakt z kom endantem  
litewskiej straży graniczni 1 w o k o ­
licach T rok  i miał z mm dłuższą 
rozm ow ę.



2 K O  R J E R  W  L E N S K I N r. ‘ 161 0 8 0 3 )

A n t y f a s z y s t o w s k i  l o t
zakończony katastrofą.

W  idnki 13 b. m. rozbd  sie na 
szczycie  St. Gothard, n>edaleko słyn­
n eg o  schron ska Bernardynów tajem- 
niuzy samolot, kierowany p rz -z  p i­
lota w łosk iego  Gierannlego Pussa- 
nelli, p o ch o d z ą ce g o  z Piemontu.

Bussanelli, który w czasie rozbi­
cia uległ złamaniu nogi i ciężkim 
obrażeniom  wewnętrznym, zeznał, 'Z 
wystartował do lotu z francuskiego 
lotniska w La 3ourget w kierunku 
Bel! n7ony, lecz z p ow odu  gęstej mgły 
zabłądził i został rzucony przez sil­
ny wiatr na szczyt St Gothard.

Policja szwajcarska, prow adząca  
w tej sprawie śledztwo znalazła w 
rozbitym sam olocie kilka fałszyw ych 
paszportów  i po  skom unikowaniu 
się z policją w łoską dowiedziała  się, 
że nad Medjm one m szybow ał w pią­
tek 1 ! b. m. na znacznej w ysokości  
ta j-m niczy  samolot klury zrzucił 
100.000 ulotek, podpisanych przez 
„tajne stowarzyszenie sprawiedliwoś­
ci i w olnośc i" ,  kióre nawołuje do  
rewolucji przeciw ko Mussoliniemu.

W edług dalszych doniesień poli-ji  
włoskiej samolost Bassaneliego, pi­
lotow any poprzedn io  przez francu­
skiego  lotnika, w ylądow ał w czw ar­
tek w BellinzoniL.'. Papiery, które 
miał przy sob  e p :1'it, stwierdziły, 
iż wyleciał on z Paryża. piątek
rano aparat wystartował rzekom o 
d o  Niemiec, jedna c w rzeczywistości 
w y lądow ał niedaleko Bellinzony.

Tutaj oczek iw ał  go  już samo- 
chc d ciężarowy, z którego pizeła- 
d o w a n o  na aa nolot .mnóstwo dru­
k ów . Z  ładunkiem tym samolot, p i­
lotow any w dalszym c ą g u  przez 
Francuza wyleciał w kierunku p o ­
łudniow ym . Po połudmiu wrócił  na 
m ie jsce  startu, gdzie miejsce Fran­
cuza zajął W łoch  Bassanelli, który 
wystartował w kierunku p iłnocnym.

S am olot ten rozbił się na szczycie  
St.-Gothard, ułatwiając policji ś le­
dztw o w sprawie tajemniczej anty­
faszystow skie ’ akcji.

W ed łu g  Komunikatu szw ajcar­
skiego, samolot ten został zakupiony 
przez dyrektora organu francuski“ go  
stow. lotników cywilnych „A v io n  
R e g ic " ,  p. Bre.banta, w którego to­
warzystwie Bassanelli przybył do  
G e n e w y  i stąd obaj odlecieli do  
Bellinzony.

Bassanelli został aresztowany 
przez władze szwajcarskie.

\X/ ypra wa ta, nad Meajolan, w y- 
wołała  w; Paryżu duże wrażenie,

-  ■  .

poniew aż zbiegła s.ę z naprężeniem  
stosunków  włosko-francuskich. M i­
nisterstwa spraw zagrań., lotnictwa 
i spraw w ;wn. prow adzą  w tej spra­
wie w spólne doch odzen ie .  Ustalono, 
że Bassanelli nie wylecia ł z lotniska 
le Lourget, lecz z lotniska Orły, 
skąd przybył do G en ew y . Otrzy­
m awszy tryptyk lotn.czy Bassanelli 
odleciał do  Bellinzony. skąd wystar­
tował do  W łoch. G a i io n  R-abante, 
w y d a w ca  p sma „ A v io n “ był, jak 
wynika z doniesień prasy paryskiej, 
wciągnięty przez Bassanelli' =go i nie 
dom yślał się w łaściw ego celu w y ­
prawy.

W ła d z e  francujki ’  nie p on oszą  
w tym w ypadku żadnej w n y .

Dalsze śledztwo w tej sprawie 
ustaliło n ow e  szczegóły . Bassanelli 
,est m łody m  25 co le tn im  a d w o k a ­
tem, ktorv przed trzema tygodr.ian: i 
z łoży ł w Paryżu egzamin na pilota 
Z n a n y  jest on ze łw ych  przekonań 
anty faszystowskich, n iedaw no był 
aresztowany przez polic ję  francuską 
za rozrzucanie proklamacyj prze- 
ciwfaszysto wskich podczas p rzed ­
stawień a w operze  paryskiej Bas­
sanelli zrzuć.ł proklamacje nietyiico 
nad M edjaianem , lecz także nad 
rozrraitemi m ie jscow ośc iam 1 P ie­
montu. Proklam acje  były zatytuło­
wane: „W o ln o ś ć  i spraw iedliwość" 
i w zyw ały do  obalenia rządów  fa­
szystowskich.

Bassaneili wyleciał z Paryża na 
raid gwiazd Lity do  Clermont Fer- 
rand, a stamtąd postanowił d o k o ­
nać lotu ok rężn eg o  nad Szwajcarją. 
W  Bell mzonie wysadź.I na ląd sw e ­
go  towarzysza i nauczyciela  Bra- 
banta pod pozorem , że aparat nie 
zdoła obu unieść nad Alpam:.

Prasa szwajcarska donosi, iż p o ­
jawienie się samolotu Bassanelli’ ego  
nad Meo|dlanem wy w d a ło  w m i e c i e  
poruszenie. Policja i faszyści zaięli 
się natychmiast niszczeniem ulotek 
zrzucanych z samolotu. A re sz to w a ­
no kilka osób . Dzienn.ki wyrażają 
zdziw ień1-, że wypraw a Bassanel- 
li’ ego  m ogła »ie udać, skoro się 
zważy, że w M edjoląn ic  steją 4 
eskadry sam olotów  w o jsk ow ych  a 
miasto posiada dwa durr lotniska.

A resztow any przez władze szw aj­
carskie Bassanelli stawiony będzie  
p o  wyzdrowieniu przed sąd w o jsk o ­
wy za przelot nad zakazanem  tery- 
torjum fortyfikacyj szwajcarskich.

i  ł  h m r ó k ';
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Międzynarodowa Wystawa Komunikacji i T u rystyk i w^Poznaniu. jT
T a b o r  p o lsk ich  ko le i  p a ń s t w o w y c h ,  ustaw iony  na w ie lk im  p la c u  o b o k  

g io w n e j  hali w y s ta w o w e j .

M n a w i a s i e  l i t e r a c k i m .
Wiktora Piotrow icza  szkice z zagadnień kultury, literatury i teatru. 

W ilno 1930, druk. „L u x“ .

Przyznaję, że jako stuorocentow a 
wilnianlta z pewnerp roztk li# irn ,fm  
witam każdą wartościową pracę wil­
nianina, zwłaszcza jeśli jest w d o ­
datku o w o ce m  Stud.uw w U. S. B , 
nasze, wileńskiej wszechnicy, i gdi 
mynię o tym zastępie m łodych, co 
się manifestują y  pracach  doktory- 
zacy jnych , jak p. H leb-K oszanska, 
J. ^  okulska-Piotrow iczowa. ub w 
obszern ie jszym  zakresie jak T. Jan­
kow ski, W . C harkiewicz W . P io ­
trow icz , to mam wrażenie, że n ie ­
jedna  nar czeka  książka, op ra cow u ­
jąca  przeszłość czy teraźniejszość 
n aszego  kraju, i że będziem y te 
dzieła czytali z p o d w ó m e m  zainte­
resow aniem . Bo to- swój, o swojem, 
dla swoich. „Prow incjonalny  patrio­
tyzm " pow ie  ktos ? A leż  nie... stołe­
czn e  tradyc. e raczej.

Z w a ży w szy  pow yższe , książkę 
p. Piotrowicza „ W  nawiasie literac- 
kim u brałam d o  ręki z duzum zac ie ­
kaw ieniem  I nim streszczę 1 prze­
b ie g n ę  artykuły, które się m .eszczą 
w  k s ią żce  w l i c - b o  41, p ozw o lę  s o ­
b ie  na całkiem isoL =. ą uwagę, jaka 
nu się odnośn ie  d o  autora już parę 
razy nasunęła, a opartą nietylke na 
wrażeniach z książki o Zagadnieniach 
wyznaniowych  na ziemiach naszych, 
ale i na rozm ow ach  z p. ■'lotrowi- 
czem  Nie zdaje rr. Się, by zajęcia 
administracyjne były powołaniem  
autora tych szkiców  literackich. Nie 
w ątpię, ża  jest w zorow ym  urzędni­
kiem, ze, b y ć  m oże, dośw iadczenie , 
'•>wa nau ka nieksiążkowa, którą na 

stanowisku zdobyw a , jest mu 
mu n ejednej rzeczy p o m o c -  

wolałabym  go  w idzieć na

katedrze uniwersyteckiej i w b ib lio­
tece. r tiwolamem .e g o  w ydaje  mi 
się wy kład i k arjera naukowa. 
W skazu je  na to ścisło sć, sumienność 
w noraco  w ywantu tematów, zd o l ­
ność wszechstronnie w yczerpu jącej 

‘ przedm iot anan-zy, zimna bezstron­
ność, o kiórą się nawet w szkicach 
literackich autor tak stara, ze m oż- 
nahy m ieć pretensję o  ten brak 
wzruszenia, gd yb y  nie to, że się 
czasami przeiawia, (w spom m em e o  
Małaczewskim i O sterw m ie) i wtedy 
przychodzi na myśl, że ten chłód 
jest m oże nakazana sobie  metodą, 
by  się nie oa c  unieść chaotycznej 
fantazji, namiętności stronniczej 1 1 p. 
w adom , psującym u na-i tak często  
najcenniejsze wartości umysłowe.

Obfita w treść 253 atr. książka 
p. Piotrowicza  zawic a cztery jakby 
d z ia ły  Z  zagadnień kultury narodowej, 
z a w ie u ją cy  12 artykułów ok o liczn o ­
ściowych, Profile literackie (E. M&ła- 
crewski, Cz. Jankowski, A  Si uckueł, 
M. Zdziechow ski, J. Kallenbach, 
S Pigoń, F. Ruszczyc, W . Lut ,- 
sławskij, N otatii literackie. Teatr 
i aktorzy.

D ie rw s z e j  serji &wo._h „ z k i c ó w  
urr,i-szczan^ch w  T ygodnikach  W i-  
l e n s k  m IJlustrowanym, W ia d o m o ­
ściach Literackich, Słowie i Kurjerze 
W ileńskim, porusza autor sr.ereg 
aktualności |uk„ to wydanie pań­
stw ow e dzieł M ickiewicza  gdzie 
bardzo  trafnie i korzystnie dla Drzy- 
szłych badaczy  streszcza ciekaw ą 
dyskusję w  Sejm ie na ten temat 
i starcie zdań pos. Anuaza w n iosk o ­
daw cy , k&. Lutosławskiego, pos. 
Hirszhotna. W yd aw n ictw o  to idzie

Posiedzenie Międzyn. Związku 
Komunik, w Poznaniu.

W A R S Z A W A ,  15.VI1 (Pat). Na
p .erw sze  o r g a n i z a c y j n e  posiedzenie  
regjunsinej grupy cz łon ków  M iędzy­
n a ro d o w e g o  Zw .azku  K om unikacy j­
n eg o  w Poznaniu przybyli ptzedsta- 
WLcieis Kumunji, C zechosłow acji  
i Jugosłiw ji. Otwarcie posiedzenia  
nastąp dnia 16 b. m. w  Poznaniu, 
w  o b e cn o sc .  ministra rnibna i ru- 

.muńskiego ministra komunikacji p. 
Manuilescu.

Przyjazd Turków na M.W.K. i T.
z>ęk. energicznym  staraniom 

Konsula G eneralnego R. P. w Stam­
bułu przybędzie  na M. W . K i T . 
szereg wyb.tnych osobistości ture­
ckich. Już w dn.ach najbliższych 
przybyw a  d o  Poznania Prof. W y ż ­
szej Szkoły  Leśnej ; w K onstantyno­
polu p. Esat Muhlis Bey. W kilka 
dni później przybędzie  d o  Grodu 

zemysława z ramienia tureckiego 
Min.slerstwa R o b ó t  Publicznych i 
Ministerstwa G ospodarstw a Krajo­
w eg o , Prezes T u reck ieg o  Touring 
Klubu p. Reszid  Savfet B ; y  z mał­
żonką

Pan Reszid  Savfet B cy  był prze ­
w odn iczącym  ostatniego zjazdu AN 
nance Internationale de  Tourism e, 
o d by teg o  w K onstantynopolu  w 
czerw cu  r b ■ zajmuje wybitne 
stanowisko, zarów no w tureckira 
jak i m iędzyn arodow ym  ruchu tury­
stycznym.

Uczestnicy Sztokholmskiego 
Kongresu przybywają 

do Poznania.
Prezes delegacji polskie, na M ię ­

dzy n arodow y Kongres Z a w o d o w y ,  
jaki o d b yw a  się obecn ie  w Stokhol- 
naie. pose ł  Stanisław Grelowski, 
zaprosił uczestn ików  tego K on gre ­
su na zw iedzeń .e  M .V .K. i T., k tó ­
rzy licznie przybędą  statkami Ż e ­
glugi Polskiej d o  Gdyni.

Rumuński minister 
komunikacji w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  15.VII (Pat). Dziś
o  g^dz. 10 specjalnym  sam olotem  
przybył z K atow ic na lotnisko M o ­
kotow skie  minister komunikacji k ró ­
lestwa Rum uni1 p Mi»nuilesku w to ­
warzystwie podsekretarza stanu mz, 
C zap sk T go ,  radcy hand low ego  przy 
posi lstwie w Bukareszcie p, Vetuiani, 
oraz sekretarza osobistego . O  pół­
n ocy  p. minister Manuilescu w to ­
warzystw e p. ministra Kiihna udaje 
się d o  Poznania celem  zwiedzenia 
m iędzyn a rou ow c ’ wystawy kom uni­
k acy jno  turystycznej.

Realne wyniki Międzynarodo­
wej Wystawy Kom unikacji 

i Turystyki.
Baw.ąey w P olsce  od  kilku dni 

w związku z M iędzynarodow ą W y ­
stawą Komunikacji i Turystyki w 
Pornan-u generalny dyrektor kolei 
bułgarskich p. Boszkow, po bliższem 
zapoznaniu się z parowoz.an.i p o l ­
skiej produkcji, które miał m ożność 
og ląd a ć-n a  W ystaw -e  w Poznaniu,
zam ówił dla kolei* bułgarskich 12 
parow ozów  w fabryce Cegielskiego 
oraz 10 parow ozow  w .abryce w 
Chrzanowie.

O to  są pierwsze realne dla p o l ­
skiego przemesłu wyniki M iędzyn a . 
rodow e i W y ste w y  Komunikacji , i 
Turystyki w Poznaniu, oraz rzeczi - 
w e  d o w o d y  uznania dla polskiego 
przemysłu kom unikacyjnego.

Dalsze zam ów ienia na tobor k o ­
le jow y dla Bułgarji są spodziewane.

żółw im  krokiem, bo go  jeszcze  nie­
ma, ale Komitet R edakcyjny , skła­
dający się z prof. W  Bruchnalskie 
go, 3. 1’igoma i A  G órskiego, za­
ręcza, ze pełne  i w zorow e  wydanie, 
zawierające cały d orobek  poezji 
M ickiewicza, opatrz.one odpow iedn ie -  
rni k omentarzaroi, ukaże się juz nie­
długo. Streszczę nie m etod  pracy k o ­
mitetu w prow adza  nas ży w cem  w 
tę interesującą robotę. W  dziedzinie 
M ickiewicziana autor nitrzi w o b ­
ronę projekt pom nika Szuk&lskiego, 
opierając się na zasadzie, ż «= w i^k ie  
dzieła i wielkie talenty w śmiałości 
swei w ybiegając poza  normę dnia 
dzisiejszego, w yw ołuią  zawsze sprze­
ciwy, ex. Mickiewicz i krytycy war­
szawscy, Wyspiański i prof. ar- 
nowski. U waża projekt Szukaiskiego 
za ści słą interpretację Improwizacji 
uzasaJn.a drob iazgow ą argumentacją 
■ego rację bytu, jedynie  i tawiając 
mu zarzut, ze jest to pomnik niewoli 
i c :erpiema.

W y d a je  mi się, że „literacko" 
każdą rzecz m ożna uza adnić i dać 
jej racjonalną warto ic, inna sprawa 
jakie to w yw ołu je  wrażenia i czy 
tym wrażeniom ogo ł ,  (inttligentny) 
ch ce  się p odd ać .  Bardzo niewielu 
ludzi w idzących  storturowaną, mało 
zrozumiałą plastycznie, a jeszcze 
mniej psychiczn ' : postać w ieszcza 
w kołpaku, o krokodyle j paszczy 
rozp iętego  na kole  tortur, zech ce  
patrzeć na to codzień  na publicznym 
placu. Z g a d za ,ą c  się z autorem, że 
ten pom nik est obrazem  duszy ar­
tysty najm łodszej Poiski wyzwala- 
jące, się jp iero, zachęcie  d o  p » -  
staw en i go  w W ilnie nie m ogę  
przyklasnąć.

p . Piotrowicz jest w swych poglą ­
dach literackich po  stronie najśmiel­
szych  poczynań, tradycjonalistą nie 
jest. jakby sie trochę obawiał pogardy  
najm łodszych  i najśmielszych, o  ile

Dr Wojciech Di adosz,
n o w o m ia n o w a n y  z a s tę p c a  sze fa  g ao inetu  R a d y  M-nmtrow.

fócwy dziekan fcrhgjum kardynałów.
C IT T A  del V A T I C A N O , 15.VI1 (Pat). N ow ym  dziekanem  :w  ko- 

legjum kardynalskiego po  śinierc' kardynała W incentego VannutelIi’ ago 
został kardynał January Granito d i  Belmonte.

Peckltw lcr pojedzit do Sztokholmu.
WAPSZAtMA, 1Ó.VII. (.Pat), W  dnia dzi­

siejszym nadeszło do P. Z. L. A. telegraficz­
ne zaproszenie Pelkiewicza i Kusocińskieęo 
na zawody międzynarodowe w SlokhoJmia 
które się odbędi) dnia 29 lipca r. 1) Z zapro-

zenia lofto Kusociński wobec przemęczenia 
-iie zamierza skorzystać, to  zaś się tyczy Pel ■ 
ikiewiczn, to decyzja zapadnie w najbliższych 
dniach.

s
nic

Wybuch W ezuwiusza trwa.
N'fciAPOL, 15.VII. (Pal).- Po opadnięcia 

nij,ly, która przez dwa dni zasłaniała Wismi- 
wjusz, stwierdzono, że strumienie lawy, wy­
dobywające się z wulkanu, które wydawały

się wy&ftśfc, płyną powoli. Lawa nie zagraża 
już równinom, jednakże działalność wulka­
nu jest w dalszym ciągu wybuchów...

W 520-tą rocznicę bitwy pod Grunwaldem o d b y ła  się uroczy sta  akadem ia  
w sali T o w a r z y s t w a  H ig ie n i c z n e g o  w  W a r sza w ie ,  na której o k o l i c z n o ś ­

c i o w e  p rzem  w ien ie  w y g ło s i ł  g en .  O r i icz  Dreszer.

L ^ r z s d  ' d z i e s i ę c i u  i a s y .
Komutiaifć.f Sztabu Gsnerainego.

Z dnia 16-go llpca
Front południowo-wschodni genera ła  R y -  

d zn -Ś m ig łeg o .  W  re jon ie  b-e j  armji n iep rzy ­
ja c ie l  a tak ow a ł  p r z y c z ó ł e k  m o s t o w y  iesia- 
tyn. 18-ta d yw iz ja  gener/ł ła  K ra je w sk ie g o  p o  
g w a ł t o w n y c h  i c ię żk ich  w a lka ch  o p a n o w a ła  
D u b n o  o  g o d z .  21 -e j.

W  2-ej armji u s i łow a n ia  n ieprzy jac ie la ,  
zm ierza jące  do  s forsow a nia  Styru, sp e łz ły  
na n iczem .

Na fron c ie  3-ej armji o ż y w io n a  d z ia ła l ­
n o ś ć  w y w ia d o w c z a .

Front północno-wschodni genera ła  S z e p ­
t y c k ie g o .  P o c ią g  p an cern y  .P i ł s u d c z y k 44 w y ­
s łany na w y w ia d  w  kierunku Sarn, p o  w a l ­
kach, okrążeniu g o  i przerwaniu  na ty ła ch  toru

k o l e jo w e g o ,  zos ta ł  uratowany przez  p o c ią g  
p an cern y  „G rz m o t* ,  p o c z e m  p o  k i lk u g od z in ­
n ych  w a lk a ch  i napraw ien iu  toru o b a  p o c i ą ­
gi p o w r ó c i ł y  wraz  z tow arzy szącą  im p i e c h o ­
tą, na p o p r z e d n ie  stanow iska.

W  reszc ie  frontu 4-ej armji wałki o  zna­
czen iu  lokal n em .

W  re jon ie  I-ej armji l i c ze b n ie  znaczn ie  
p rz e w y ż s z a ją c y  n iep rzy jac ie l  d ąży  w sz e lk ie -  
mi siłami d o  o p a n o w a n ia  L idy .  Nasza 17 ta 
dyw iz ja  p ie e b .  zos ta ła  w marszu, p o d  m ie j ­
s c o w o ś c ią  G ie r a n on y  na p ó ł n o c n y  w s c h ó d  
od  L id y  o t o c z o n a  i p rzeb i ła  się z trudem, 
tracąc  z a a czn ą  c z ę ś ć  artyierji  (20 d z ia ł)  i p o ­
n os zą c  duże  straty.

G r u p a  g e n e r a ł a  B o r u s z c z a k a  w  o d w r o c i e  
w z d ł u ż  t or u  k o l e j o w e g o  W il n o — Orany.

Przyjaźń litewsko - sowiecka.
R Y G A , (A  T E )  1 14.VII. Dzień-

bilci sowiecicie zamieszcza,,^ zna- 
mieniie artykuł} , p ośw ięcon e  10-ej 
rocznicy podpisania traktatu p o k o ­
jo w e g o  pomiędzy Z .S  S.R. a Litwa 
„Izwiestja" zaznaczają, że  traktat 
ten jeat poważnym  .czynnikiem p o -  
ItOjU w Europie wschodniej i stoi 
na przeszkodzie do urzeczy wistnie- 
nia awanturniczych planów zmierza­
jących  do  pozbawienia Litwy t nie- 
Dod!c g!ości i przyłączenia w formie 
federacji do  Darstwa sąsiedniego 
Traktat sow iecko  litewski, zdaniem 
„Izwiest.j", uzasadnia praw o narodu 
litewskiego Fdo  ’ urzeczywistnienie! 
je g o  aspiracyj narodow ych  i d o  o- 
siągnięcia odpow iednich  granic. N ie ­
zależna polityki Litwy była i jest 
przeszkodą wszelkich próh d o  u tw o­
rzenia bole  u przeciw sow ieck iego  z 
państw bałtyckich. N iepodległość 
Litwy w chwili ob ecn e j  nie m oże  
b y ć  uważana -  zabezp ieczoną . 
Litwę, rr.a przed soba jeszcze  c ięż ­
kie dośw iadczenia  i d a L z ą ' walkę 
za egzystencją. Z.S.S.R. z całkowitą 
sympatjq bedzie  ob se rw o w a ć  u m oc­
nieni- n iepodległości litewskiej oraz 
rczw ó j Litwy. Dalsze losy państwa 
litewsl egu nie m ogą  b y ć  obo jętne  
dla Z .S .S .R . Jesteśmy przekonani, 
podkreślają  „Izwiestja", że stosunki 
sow iecko-litewskie będą  i nadal 
rozwijać się w  duchu prawdziwej 
przyjaźni.

Zmniejszenie sią bezrobocia 
w woj. otałostockigm.

B IA Ł Y S T O K , 15;VI!, (®at). W
przemyśle w łók .enniczym  B iałego­
stoku dała się zauw ażyć w ubie­
głym tygodniu znaczna popraw a 
Stan bezrobocia  w przem yśle wło ■ 
Lienniezym na d. 29 czerw ca  r. b. 
w ynosił  1458 osób , na dzień dzisiej­
szy zaś 999 osó  i„ czyli liczba bez- 
roootnych  zmniejszyła się o  459 
o só b  t. j. o  33 proc., Na terenie 8 p o ­
wiatów' w e iew ództw a  bia łostock iego  
stan oezrcDooia  przedstawia się vr 
ogólnej cyfrze 3.429 z cze g o  na Bia­
łystok przypada 2.542.

Dziennikarze polscy w Danji.
K O P E N H A G A . 15.VIi. (Pat.). Ba­

wi tu w ycieczka  30 dziennikarzy 
polskich, zaproszonych  przez polsko- 
duńskie t-w o okrętow e linji G d y n ie —  
A m ery ka  ’y c ;eczka jest g o ś cn n ie  
p od e jm ow an a  przez kopenhaski 
z w ą z e k  turystyczny oraz przez 
duńskich dzienn-icarzy. W  ubiegłą 
n iedzielę w ycieczk a  zv.’iedziła ma- 
ow nicze  okoli ce  K openhagi oraz 

v 'zo row e  urządzeń a lekarskie. 
W c z o r a ’ zorganizow ano dla cz łon ­
k ó w  w ycieczki koiezenskie p r z y j ę -  
cra w  redakcjach „Berlingske T iten- 
d e "  „P oiit iken". 'D zienm karae p o l ­
scy  pow raca ją  do  G dyni jako g o ś ­
cie w zm iankow anego  towarzystwa 
ok rę tow eg o  na statku „K ośc iu szk o" ,  
kursi jącytr na linji A m e ry k a — K o ­
penhaga— Gdynia.

— o —  '

Hindenburg Odmówił.
BERLIN, la.YII, (Rut). Urzędowo dono­

szą, że prezydent Rzeszy Hindenburg odmó 
włł udzlułu w urocĄstiiściacn z okazji ew a- 
kuiieji Nadr-nji, zapowiedzianych na dzień 
22 lipca, w miasl ach Trewirze. Koblencji, Ak- 
wizgranie i Wiasbadenie. W  liście do prem 
jera pnskiego Brauna prezydent oświaaeza, 
że zmuszony jest cofnąć swą uprzednia zgo­
dę na udział we wspomnianych uroczystoś­
ciach, ponieważ rzad praski dotychczas me 
zdecydował się odwołać rozporządzenia, roz­
wiązującego organizacje stahlhHmowsklc ua 
obszarze Nadrenji i V> estfalji.

aaiŁgt. > ?v ęr

nie będzie  p c  ich stronie. Trzeba, 
jednak przyznać, że pojjlądy swe u- 
zasadnia z niezłomną logiką i rac jo ­
nalnie przeprowadza całe rozu m o­
wanie, które mu każe „lubić" bluź- 
nierstwa literackie w rodzaiu wystą­
pień Millera i odkry'. Eoy c o  M ic ­
kiewiczu. Uważa, że now y sposób  
ujęcia odśw ieża  atmosferę, jest m o ­
że  wyrazicielem m łodego , w sp ó łc ze s ­
n ego  pokolenia, które się w ;ęce j 
tern zainteresuje jak M ickiew icz  ła­
jał S łow rck ieg o  lub rom ansow ał z 
D eyblow ną, niż czem  poryw ał ludzi 
w  Improwizacji. Dawniejsze p o k o le ­
nie tych szczegó łów  nie p otrzebo­
wało, by  m a M jcH e w ic i  był bliski i 
ciekawy, dzisiejsze m oże  właśnie te­
go  pikantnego dopingu potrzebuje. 
B oy  wyczuł tę potrzebę, a p. P io ­
trowicz z wielkim spokojem , nie p o ­
lemizując prawie z przeew nikam ., 
nie w y ch od zą c  ani na m om ent z 
rów n ot.ag i,  dow odzi, że  takie właś­
nie nadania i rewelacje  nadają n o ­
w e  życie poecie .

Już to ze spokoinej objelctywnoś- 
ci nie wychodzi p. Piotrowicz nigdy, 
zaledw ie  czasem cos  się przemitnie 
przez przemyślane, logicznie w ypły ­
w a jące  jedne z drug.ch argumenty, 
jakiś leciucieńki u..miech ironiczny, 
jaku p oryw  sympatji cieplejszy. A ż  
czasami z łość  bierze: k ogoz  z tych 
ludzi najbardziej ceni autor* K ogc 
darzy uczuciem, n ieodzow n em  w o d ­
noszeniu się do  dzieł literatury i sztu­
ki:* B oże  odpuść mi, m oże  to są ko- 
b .e ce  prelen hu, z pow ażną  krytyką 
nie m ające m c w spólnego , m oże  tc 
m oje  osobiste  właściwości, ale brak 
mi w  tych sumiennie i oezstroon .e  p i­
sanych recenzjach  i portretach tonu, 
ch oeb y  oab iysku  żvw szej namięt­
n ość ’ !

N ajciekawszą częścią książl i i 
najbardziej żywą, nieprzemijającą je; 
wartoscię, są portrety literackie w

liczbie o: miu. Najcieplej jest nap: sa­
na charakterystyka przedw cześnie  
zmarłego romantyka i mesjanisty, 
Małaczew sk ego; je g c  wartości du­
ch ow e  i literackie o cen ion e  trafnie 
i w całej rozciągłości, zrozumienie 
c o b y  jeszcze  tego rodzaju  talent, 
przeniknięty ideow ością , a oparty o 
fundament trtyzm u m ógł dać w 
przyszłości. Curriculum Vitae Cz. Jan­
kow skiego  jest mniej kompletne. W y ­
czerpująco om awiając zalety zmarłe­
go  jako feljetonisty, za mało poru­
sza autor stronę politycznej działal­
ności publicystycznej, i p ie iw sze  je ­
g o  liryczne prace. ‘

W  k-óciutkim natomiast hołdzie 
na 0 letnią rocznicę urodzin A  
Brucknera skondensow ał autor bar­
dzo  umiejętnie w iadom ości o zna­
komitym uczonym  i charekterystykę 
jeg o  talentu i umysłu (str- 1 15). Prof. 
Z dz iechow sk iem u, o  którym znów  
b a idzo  trafnie m ówi autor, że „ c h o ­
dzi luzem w P olsce  dzw  g*iąc ciężai 
n ow oczesn e j myśii, szukającej w 
otaczającym  świecie  zjawisk praw dy 
i piękna", pośw iecą  dłuższt studjum 
Zna g o  dobrze, był jegc słuchacz.em, 
niepospolita u m ysłow ość  i g łębokie , 
o iyginalm e pom yślane jeg o  książki 
mteresuią, mam wrażenie, specjalnie 
p. Piotrowicza, który przecie bada 
o d  siebie sprawy w yznan iow e i ich 
reperkusję na życ ie  w  Polsce. A  
Z dz ie ch ow sk i  jest przecier. „Ł?rzfc- 
dew szystkiem  badaczem  wiotkich 
p rą dów  i zagadn eń kultur} ireligji",- 
>est to iako umysł u czon eg o  ■ tem ­
perament p< temiczny tak ciekaw e 
z.awisko, że m e w ycze .pai wiado* 
m ości  o  nim w  króticim szkicu. Jed­
nak uniknął w nim p. Fiotrowicz 
płytkich knmuuałow, dając wrażeń ie, 
:e przetrawił d o  głębi książki prof. 

Z d z ie ch o w sk ie g r  * własne z nich 
w yciągnał wnioski. Prof. Kallenba­
cha i Pigonia traktuje autoi rów nież

ohjsktywnie, d t ją c  sumienną cna- 
i ukterystyke obu  profesorów , którym 
y sz e ch p ica  Batorowu wiele zaw dzię ­

cza. A le  dopiero  w portrec>e prof. 
F. R u szczyca  „rozciep la" się p ióro 
m łodeg o  krytyka .itcrackiego. T a k  
b a id zo  naszym jest przecież „dyk ta ­
tor artystyczny L l lw y “ ,jak  g c  przeo  
w ojną  nazywano! Tale się bez  re ­
szty rozrrrenił, roztopił w ukochanem  
mieście, służąc n.u w każde; dzie ­
dzinie sztuki czy  to deko iacy jne j ,  
czy  pedagogicznej, czy  prezentując 
je g o  piękności cu dzoziem com . T ę  
stronę społeczną  autor podkreśla 
i ocenia  w ed ie  wartości, nie za p o ­
minając o  tw«^rci.ej malarskiej e p o ce  
p /o f .  R uszczyca , tłumacząc poniekąd, 
d laczego Zamieniła się w  tw órczość  
artystyczno-społeczną. S zereg  port­
retów  kończy -.nterwiew z prof. L u ­
tosławskim i streszczen i-  jeg o  dzieł 
o iaz  cd rod zeń czy ch  teoryj. jzyst -  

1 k ie te kiótkie. s -o n d e n so w a n e  cha­
rakterystyki ujmują n aog ć ł  b a id z o  
umiejętnie w&rtcsc dzieła, p s y c h o ­
logię  i cech y  zewnętrzne stosunków 
* ludźm ’ o f s y w a n y c h  autorów.

R ecen z je  o teatrze, śmiałe bar­
dzo  trafne, c dziełach dram atycz­
nych  Żerom sk ieg o , d ow cipn e  „zer ­
żn ięcie"  w  Dardzo delikatnej fo rm ie 
niefortunnych Sióstr S iedleckiego , 
szkice o teatrze S łow ack iego  i W y -  
śpiańsk 'rgo, portrety krytyczne Ja­
raczu i l. ' lskiego dopełniają bogatą  
tre»ć tej zajmującej książki pisanej 
z poczu ciem  odpow iedzialności kry­
tyka przed publiczność ą, z w yraź­
nym  poglądem  osobistym  na poru­
szane sprawy, oświetlane jednak  
bezstronnie . beznamiętn.e z każdej 
strony.

C zekać należy z zainteresow a­
niem na dalsze tego rodzaju prace  
p. Piotrowicza, przedstawiające kilka 
lat naszego życia  literacko-artysty- 
cznego . B el. Romer.
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Wybory w okrągu Kowalskim.

Glosowało tylko 18 procent.
K O  VI LL, J i m  (Pat). W yniki w yD oiow  z ca łego  okręgu w y b o r ­

cz e g o  Nr. 5t> (Kowelski. W łodzim ierski, H orochow sk i  i Lubom elski) przed­
stawiają się jak następuje: upraw nionych do  g łosow ania  było  225, 716
°dd-\no g ło s ó w  40.2t>6. w aznycb  — 39,021, unieważniono —  1.245. Na 
Poszczególne  listy padło: Nr. 8 i U kraińsko-włościansko - robotn iczo  socjal. 
z jed n oczen ie  Selrob) —  67 g łosów , Nr. 18 (Blok mniejszui.ci narodow ych  
w Polsce) —  10 390 g łosów . Nr. 20 (Ruska) — 74 głosy, Nr. 33 (O gó ln o -  
ż y oow sko n arodow y blok w yborczy  do  Si,rau i Senatu)— 8 g łosów , Nr. 36 
(Blok robotn iczo -ch łopsk i)—28 502 głosy. Nr. 37 (Partja ukraińsko-włościań- 
sko-roboin socjal. Jedność Selrob) —  17 głosów . Og, >lna frekwencja  
woniej w ięcej 18 proc.

Mandaty otrzym ał’ z listy N r Ił P o d h o n k .  Samuel pra.ypik, z listy 
Nr. 35 zostało w ybranych  4 p o s łó w :  Steczko Andrzej, lat 30, kowal z Ds 

w a ,  pow . D roh obycz , Połączew=ki A ndrze j it 32, rolnik z 1 urzysk pow  
K ow elski. Putko Michał rolftik z Lubycz  Kniazi, pow  R aw a Ruska, 
K op an czu k  Filip z H o ło b y  lat 33, pow . K ow el.

Walczmy z pożarami... aśe Jak 
i czem?

Nasz korespondent z K.emieliszek do­
nosi:

,W -nocy z dnia 30. V3 na 1. VII. r. b. 
wybuchł pożar w maj. -Sosnowiec gm. kie- 
mieliskiej. Pożar powitał w oborze .i pom i­
mo że w odległości l ‘ /= kim. od maj Sosno­
wiec (w Korenialachl od roku już istnieje 
oddział Ochulniczej Straży Pożarnej, a w od 
Jetgłości 30— 50 mtr. od palącej si ęobory znaj­
duje się staw z zapasem wody, wystarcza­
jącym na igaszenie ó-cir takich ożarów, 
obora spaliu  sic; doszczętnie. Straty wynoszą 
S tys. zł. (ubezpieczenie 4 tys. zL). Każdy 
z Panslwr. zapyta: ,,A cóż straż robiła? 
Straż prrybyła na miejsce, lecz... z „golemi 
rękami • (Był to już trzeci zikolei podobny 
-wypadek nd czasu istnienia straży). Czemu 
lak? Bo dotychczas jeszcze P. 7. U. W nie 
udiieuł zasiłku na ikupno sikawki, p 'm im o 
ec podanie o zasiłek wysłane zostało jeszcze 
w in-cu sierpniu ub. r.

że nie udzielił zasiłku, lecz od 
mrra. sierpnia ub. r. ani jednego powiado­
mienia o biegu pow. sprawy strać tut. me 
w zym ała . Jeżeli chodzi o działalność Za- 
'rądu Strafyp to len ma do dyspozycji, na 

zaopatrzenie straży -w obecnej chwili ponad 
zł. (z tego tylko 100 zł. otrzymano zasił- 

“śu od Zarządu Gminy). Zaś P. Z. U. W., 
■który ściąga z rejonu działalności wspomnia­
nej straży przeszło 3V» tyis. zł. składki ognio 
w ej rocznie, jak widzimy, nie może się zdo­
być na odwagę udzielenia jednego tys. zł. 
zasdku na kupno maszyny.

W  brak pieniędzy w  F. Z. U. W nie wie 
~zym", bo jeżeli Zakład Ubezpieczeń może 
udzielać zasiłków na onkiestry (które poża­
rów  n'*» gaszą), to na Ikupno maszyny dla 
■oddziału, który takowej nie posiada, jeżeli 
zechce —  to znajdzie.

* może P. Z U. W. nie zależy na akcji 
wał ki  z pożarami? Bo czem można wy tłu­
maczyć to jedenastomiesięczne milczenie, 
[Pomimo bezustannego ze strony Zarządu 
Straży pisania w tej sprawie. Przyjdzie 

ostatku do tego, że Zarzad Slraży, stawi 
J|v w tak głupiej i przykrej syluucji, oddział 
swój rozwiąże i w razie pożaru niech się 
dzieje wola Boża.

A czy Zarząd P. Z. U. W  domyśla się 
ohociaż jak komentuje powyższe sprawy 
nasza kresowa ludność-?

Z POGRANICZA
+  Zlikwidowanie szeroko rozgałęzionej 

afery szpiegowskiej. Przed kilku dniami na 
pograniczu polsko-sowieckiem :ostaly zli­
kwidowane dwie atery szpiegowskie. Władze 
bezpieczeństwa po zebraniu obfitych mater- 
jałów dowodowych przystąpiły przy w y­
datnej pomocy K. O. iP , lo likwidacji w y­
stępnych organizacyj, których działalność 
rozciągała się na teren 3-eh województw 
wschodnich. W  wyniku niespodziewanie prze­
prowadzonych rewizyj aresztowano 13 osób. 
W  ręce władz bezpieczeństwa wpadło rów ­
nież mnóstwu materjału obciążającego.

-r Dezercja żołnierza litewskiego. W dniu 
12 b m. w  rejonie Wieżajn koło wsi An­
drzejewo przekroczył granicę polską uzbro­
jony iołm erz litewski, wchodzący w skład 
podgarnizonu kawaleryjskiego, który oświad­
czył, iż zbiegł dobrowolnie, prosił władze 
polskie o udzielenie mu prawa azylu.

+  Ujęcie koniokrada. iNa odcinku gra­
nicznym Marcin,kańcę zaczajona placówka 
K. O. P-u zauważyła nocy onegdajszej 3 
osobników usiłujących wraz z końmi doslar- 
się na teren polski. Na widok żołnierzy rzu­
cili się oni do ucieczki w kierunku słupów 
granicznych. W  pościgu zdołano jednego 
z nich ująć. Okazał się nim znany i poszu­
kiwań; koniokrad litewski Michał Adamajtis.

+  Tragiczre zajście na pograniczu so­
wiecki! m. Lustrując nocą pas pograniczny 
w rejonie Llzisny na odcinku Porzeczewieze, 
koło wsi Kosiany patrol K. O. P-u natknął 
si“ na jakiegoś osobnika, który drogą nie 
legalną usiłował przedostać się przez gra­
nicę sowiecką, Osobnik ów został przez żoł­
nierzy zatrzymany, w  drodze jednak do 
strażnicy tajemniczy przybysz izucił się do 
ucieczki. Patrol K, O. P-u po trzyikrotnem 
'i bezslkuteeznem wezwaniu do zatrzymania 
się zrobił użytek z broni. Celnym strzałem 
zbieg został zabity no miejscu. Kula prze­
szyła serce.

W  ubraniu zabitego znaleziono dowód 
osobisty wystawiony na nazwnsko Zirycli

Toczące .się dochodzenie wyjaśni kim był 
ów tajemniczy osobnik.

+  Ujawnienie masówki komunistycznej, 
Onegdaj władze bezpieczeństwa w rejonie 
odcinka granicznego Iwienier we wsi Piotr- 
kowo ujawniły w mieszkaniu Ignacego Prz~- 
włowicza masów kę komunistyczną, aresztu­
jąc kilka osób.

S^Gżensiame kaietów  lwowskie!?.
W  dr>-u dzisiejszym skończył się 

ygedn iow y pobyt lwowskichi . -i O - u u i y y y y  JJUUy l  1W U W 3 M I . 1I
f adetów  w oLozie ćw iczebnym  pod  

k ^ e  wtorek dnia !5 b. m.
'eci lw ow scy  pożegnali oięwsDO- 

1 witdce uroczysty ze spo łeczeń -  
Wcn. wileńkiem pożegnan ie  to od - 

y l°  się wśród stuletnich drzew o- 
Stodu, przylegatacego do  pałacu 
rijptezeritacyjnego w Wilnie. Przed 

tarzem polow vm , nad którym za­
p e s z o n o  wspaniały obraz Matki 

0skiCj Osfrohramskiei w złocistych 
S£aiacF odprawił M szę św. ks. bi­
skup W ładysław  Bandurski w  ob ec -  
r osci dosto jn .ków  cywilnych i w o j ­
skow ych  z p, w o je w o d ą  na czele, 
-'bok oLarza ustawiony był silny 

chor kadetów  lwowskich, który opie­
k a ł  w czasie nabożeństwa, naprze- 
^‘tan z orkiestrą 6 p. p. Leg., któ- 
ra grała utwory relig'ine. Dalej u- 
ezesm iczyła  w uroczystości honoro- 
' Va kompanja chorągwiana 6 p. p. 
-eg., pluton hon orow y  Strzelca ze 

sztandarem Jedno skrzydło c z w o ­
roboku  naprzeciw ko ołtarza tw o ­
rzyły szeregi lw ow skich  kadatów. 

•wemówił J o  nich od  ołtarza w 
“e rd e czp -ch .  go  ących  słowach ks. 
ńtskup Bandurski, który w przem o­
c e  swej rozwinął hasło „sursum 
cm da". Hasło to przyśw iecać winno 
"-'tdetom w każdym  m om encie  co -  

:tennej p r„cy  dla dobra O jczyzn y , 
w  p*acy, którą odbyw ają  w tak 
szczęśliw ych warunkach, ju ż r i t  wty- 
lańskich szkołach, lecz w  swojej 
^łasnei szkole p o d  kierunkiem sw ych  
WJ snych w y ch o w a w có w , ooświad- 
^ o n y c n  w  k iw aw ych  walkach na 

^-•Ach bitew. K aznodzie ja  b łogosia- 
■w' J^^ońcu szkole, kadetom  i -eh 

" o w a w c o n ,  P o  nabożeństw ie 
p o l £ t r a  oaegra ia  hymn .Boże: cos

chwilę p ćżm ei  odby ła  się rów - 
w ogroazie  pa łacow ym  cere- 

■ J-* w tęczen.i- kilkunastu osobi-  
odznaki pam ątkow ej kor- 

18 , * c tów  Nr. I w e  Lw ow ie ,
j  zem ow jj ^ m e n a a n t  koipusu ppułk 
dypl®. Fiorek w spom inając w krót- 

Jcic • owach o  7-CiO tygodn iow ym  
p obyc ie  kadetov lwowskich
zie Poc  ̂ ^yokarni. W  zeregach tych 
kad' o w .a m łodzież nie tylko 
wowska. a m łodzież z całej Polski,

*  nawet i z zagranicy,. 7 y c h 5 ty
todni minę y ^adetom  jak sen jasny 
,łunecznyi 3alt »r ueczny był ten 

który spędzili oni na pracy 
'° S e r s K ie j  f  ° ^ z . c  pod  Trokami, 
8*koiąC sir do obrony F aństwa. Z ie -  
f * ‘ a W ileńska, podkreślił d o w ó d c a  

° rPUsu, przvię*a kadetów  nadzw y- 
C2N serdecznie, za co  łioziyj społe- 

-"tatwu wileńskiemu se 3eczne p o -  
j 2l^ltowanie, dziękując zarów no wła- 

cywilnym, jak i w o jsk ow ym  
najszerszym warstwom Jole

się g łę b o k o  w sercach wilnian. Pan 
w o je w o d a  w końcu  dał wyraz ży ­
czeniu, ażeby te sero iczn e  stosunki 
i węzły, zadzierżgtiięte w ciągu krót­
k iego  tu pobytu lwowian, trwały za­
wsze, jako jeden z wielu czynników , 
słi ".ących do  pogłębienia w ęz łów  
jed n oczą cy ch  wszystkie z ’ fcmie R z e ­
czypospolite j w zgodnej pracy dla 
doDra Państwa.

W śród  dźw ięków  Pierwszej Brv 
gady rozległy się o k rzy k i : „Niech
żyje korpus kadetów' «.e L w ow a " .

W  uroczystości tej w ładze woj 
sitowe reprezentow ał d o w ó d ca  sa­
m odzielnej brygady kawalerji 1 pułk. 
Przew łocki w zastępstwie n ie o b e c ­
nego  d o w o d c y  obszaru w arow nego . 
M. in. obecn i  byli w icew o jew od a  
iv’ rtiic!is, zastępca starosty grodzk ie ­
go  p. Mieszkowski, kom endant w o-  
lew ódzk i  P, P. Ludwikow ski i in.

P o  uroczystościach w pałacu o d ­
była  S’ę na placu O rzeszkow ej d e ­
filada, którą przyjm ował woj. R acz-  
k iew icz  i płk. Przewłocki. D efilow a­
ło kilkuset kadetów  lwowskich, k om ­
panja 6 p. p. log. i pluton Strzelca.

O d jazd  k adetów  lw ow skich  , z 
Wilna nastąpił o  g. 18 m. 20 spe­
cjalnym pociągiem. G csc ie  lw ow scy  
żegnani byli b. serdecznie. K adetów  
żegnał rów nież p. w ujew oda , k tć-y  
przybył specjalnie w tym celu na 
dworzec.

Teatr „Lutnia".
„ Dudek", farsa w 3 aktach Jerzego 

Fcydeau.

i „tedy s łońce  l ip cow e  zaczyna 
grzać z całej sdy, w teatrach z re ­
guły zaczyna się odgrzewanie sta­
rego repertuaru. D zie je  się to we 
wszystkich teamach, a w ięc  i w w i­
leńskich, Po wyciągnięciu  z lamusa 
„Ciotki Karoli", w y d o b y to  nadgry­
z ionego d obtze  przez m o le^ D u d k a " .

Jest to historja o  zarozumiałym 
uwodzicielu, który mimowoli zaplątał 
się w  pizykrą historję i 'dostał na­
uczkę, czyli ■— wystrychnięty został 
na dudka. Jego kosztem w ięc bawi 
się publiczność, bo  w „D udku" jest 
kilka zabaw nych  sytuacyj (zwłaszcza 
w akcie 11-gim) sporo dow cipn y ch  
pow iedzeń , a zespół wileński gra z 
temperamentem, nie co fa jącym  się 
nawet przed szurżą, co  zresztą 
utworowi p. Feydeau  absolutnie nie 
szkodzi.

P. p. Ceranka, Wyrwicz- Wkhrowski 
i Żurowski włożyli w sw oje  role w ię ­
cej staranne ści i pracy, niż na to 
sam utwór zasługuje. Zbierali też 
obfite oklaski od  niezbyt ucznie zgro ­
m adzonej na premjerze publiczności.

Za.J.

bestialski samosąd na« złodziejem  
wioskowym.

czeństw a za okazane serce, a zara­
zem  dziękując Z w iązk ow i Strzelec- ' 
kiemu Okr. W ileńskiego  za gorące  
przyjęcie i wsDÓłpiace Pobyt kads- 
tów lwowskich na ^  ilenszczyznie, 
w czasie którego poznali z iem ię tu­
tejszą, wspaniałą przyrodę, h istorycz­
ne zabytiti Wilna, pozostanie na- 
law ure  w pam ięci młodzieży, która 
dzięki swemu pobytow i w tych stro­
nach dostąpiła tego  zaszczytu, iż 
Najwyższy Zw ierzchnik  Sił Z b r o j ­
nych  Pan Prezydent R zeczyp osp o li ­
tej p o  raz pierwszy odwiedził  *ch 
obóz . W  czas-e sw ego  pobytu  ka­
deci  lw ow scy  już w  czssie  w.elkisj 
rewji na lotnisku na Porubanku wi­
tani byli przez Wilnian serdecznie, 
a następnie w czasie c ł e g o  sw ego  
poby iu  w obozie  pod  Tokami d o z ­
nali zarówno od  młodzieży aresr- 
skiej, jak i od  przedstawicieli społe­
czeństw a m nóstwa d o w o d ó w  sym-

p a t r‘Dla upamiętnienia tych chwil, 
dla jeszcze  w .ęk szego  zacio -m enia  
nawiązanych węzió>v m iędzy k orpu ­
sem kadetów  Nr. 1 ze L w ow a, a 
ziem..* W ileńską, kom endant kor­
pusu kadetów  prosił szereg dostoi- 
n 'ków  o przyjęcie  odznaki pam iątko­
wej korpusu. O dznaka  rzeczona  ma 
format krzyza orderu V irtuti Militari 
em aliow anego barwami korpusu ka­
detów , t. j. barwą granatową z o b ­
w ód k ą  zołtą. Na krzyżu um ieszczony 
orzeł srebrny, zaś na orle słoi.ce ka- 
deck ie  z cyfrą korpusu „1 • O d zn a ­
ka w ykonana jest ze srebra. 1 -ista 
osob , którym korpus ofiurowa1 swe 
odznaki jest następują cc ks. biskup 
Bandurski, w o je w o d a  wileński ła- 
dysław Raczkiew icz . inspektor &i*ij 
gen. Dąb Biernacki, d o w ó d c a  O. K. II, 
gen. Litwinowicz. kurator wileńskiego 
okr. szkolnego Pogorzelski, w ice ­
w o jew od a  iirtiklis, urzędujący w ice ­
prezydent miasta iinż. Czyż, d o w o d ca  
22 K .O  P. n. r. Urban Otto, weteran 
63 roku Siekierzynski z Wilna, W i ­
leński O k ręg ow y  Z w iązek  Strzelecki, 
marszałek Senatu . p ic^es Zw iązku  
Strzeleckiego Szymański Julian, k o ­
m endant okr. Z w  Strzelr kiegc M u­
zyczka, preze. Federacji Z w ,  O b ro ń ­
c ó w  O jczyzny  Z dro jew , ki.

D o  kadetów  lw ow skich  i zebra 
nvch  uczestników uroczysf-.sci zw ró ­
cił się z krotkiemi łowy p. w o je -  
w o a a  wileński, wspom inając w imie­
niu w yże , w ym ienionych  osó  o z 
w dzięczu ośc .ą  o  tej pięknej pamiąt­
ce , ,aką będą  dla nich odznaki kor­
pusu lw ow sk.ch  kadetów , służąc za 
w idom y znak nawiązanych tak g łę ­
bokich  w ęz łów  p om ięd zy  korpusem  
a ziemią lenską. P. w o jew oda  
w sp om ria ł  > L w o w ie  i Wilnie, jako 
o  tych d w ó ch  miastach wsławionych  
w  obronie  granic Rzeczypospolite j .  
P ob y t  lwowskich  kadetów  zapisał

Gromada gospooarzy -wiejskich z gm. 
turgielskiej niepokojona systematycznie kra­
dzieżami- jajkich dopuszczał się na ich szkodę 
•ich sąsiad ze wsi Lipniaki Józef Wojnisz, 
postanowiła działać w lej sprawie „po swo­
jemu", •

Nie bacząc na to, że -władze bezpieczeńst­
wa złodzieja Wojmusza już pociągnęły do 
odpowiedzialności sądowej, a do czasu roz­
poznania sp-awy pozostawiły go na wolnej 
stopie pod doborem policj'. poszkodowani 
zdecydowali się zmusić złodzieja do zwrotu 
skradzionych rzeczy, których policja w czasie 
śledztwa nie odnalazła.

Pewnego wieczora, a było to 19 września 
1926 r„ ledy Wojniusz wyjechał furmanką do 
Turgiel, celc.m zameldowania się na poste- 
ruaku policji, dopadła go gromada poszko 
dowanyeh przez niego sąsiadów, którzy go 
pobili, a naktępnie skrępowali powrozami i 
wraz z nim powrócili do Lipniak, dając po 
drodze szereg strzałów z dubeltówek na po­
strach. .

Po przybyciu na miejsce, Wojmusza 
wprowadzili do mieszkania, gdzie była jego 
żona i syn i poczęli domagać się zwrócenia 
skradzionych rzeczy, a gd yten odmawiał, 
poddali go formalnym torturom.

Polecili mu się rozebrać do koszuli, a na­
stępnie wymoczonym w wodzie postronkiem 
bili go ikolejno po calem ciele. Katowany pod 
wpływem bólu mdlał, a wówczas przerywano 
bicie i doprowadzano go do przytomności, 
poczem w dalszym ciągu kontynuowano bicie

Ponieważ \Vojn,usz nie przyznawał się 
do kradzieży, przeto przystąpiono do zada­
wania mu innych udręczeń. i

- Kazano mu wysunąć język, a k.edy W oj 
■niusz to uczynił, to chwytano mu tę część 
ciała obcęgami i ciągniono Temiż obcęgami 
chwytano delikwenta za zęby, kłuto szydłem 
w pięty.

Po pewnym czasie chwycono za kije brzo 
zowe i temi okładano w dalszym ciągu W oj 
niusza.

Znęrnuie się takie- trawał<5 przez całą noc 
zanim nie zgasła -lampa z powodu wypalenia 
się w niej nafty.

Bilans handlowy za czerwiec.
W edług  tym czasow ych  obliczeń  Gł. 
I 'rzędu Statystyczn., bilans handlu 
zagrariczr.ego Polak, łącznie z w. :n. 
Gdańskiem  w czerw cu  r. b, przed ­
stawiał się następująco:

Przywieziono w czerwcu 239.463 
tonny tow arów  wart. 177.368 tys. zł. 
W y w ie z io n o  1.337.938 tonn tow a-ów . 
W artość w yw ozu  wynos; 169.274 tys. 
złot. W  porów nań u do  maja przy­
w óz  zmniejszył się o  56.558 tonn, 
wartości 19.317 tys. złot. W y w ó z  
zmniejszył się w porownam u d o  maja 
o  64.392 tonny wartości 29.927 złot. 
Saldo u jem ne b.iansu handlu zagra­
nicznego w czerw cu  w yniosło  6.094 
tys. zł. (Pat,).

Protesty wekslowe w ir.aju.
Według danych Głównego Urzędu Statys­

tycznego zaprotestowano w maju 514.161 w e­
ksli na sumę '24.484.000 zł. wobec 491.9:10 
sztuk wartości, 122.782.000 zl, w kwietniu rb. 
a 481.788 sztuk wartości 106.602.000 zl. w 
maju 1929 r. Przez władze sądowe zaprote­
stowano w maju r. b. 445.619 weksli na
113.071.000 zł. a przez urzędy pocztowe 
68.-542 weksli, wartości 11.413.000 zł. Najwię­
kszą ilość -weksli pod względem wartości w 
złotyehzaprotestowano w wojew. centralnych, 
mianowicie 311.057 sztuk na sumę 70.964.00U 
zł., w zachodnich 57.390 sztuik. wart
20.939.000 zł. : wschodnich 60.074 weksli na 
11.551 tys. zł.

Juśli chodzi o miasta, to największa ilość 
protestów wekslowych przypada na Warsza­
wę —  100.229 szt. na sumę 28.034 000 zł„ na- 
istęonie idą kolejno pod względem wartości 
w złotych (pierwsza cyfra -  ilość weksli, 
druga - wartość w tysiącach złotych). Łódź 
—  4 1.398 i 12.319, Poznań —  10.927 i 5.551, 
Kraków —  10.119 : 3.939, Lwów —  12.420 
i 1.9,36 Lublin —  11.344 i 2.527, W ilno — 
9.953 i 2.069, Katowice —  4.680 i 1,871. Byd 
go-sz -z ».-J-65 i 1.707. Sosnowiec —  6.768
i 4.34, ( zęstor-howa —  6.097 i 1.127, Toruń — 
2.009 .i 1.059, Kielce 5.081 i 1.010. Królewrka 
II u Lr —  : 975, Będzin —  6.040 i 915,
Łuck —  3.812 j 873, Białystok 6.192 i 865.

Przeciętna suma weksla protestowanego 
największa była w Toruniu —  527 zt„ naj­
mniejsza zaś w Białymstoku —  140 zł.

—-O---
Nowe władze naczelne Zwią­
zku Inwalidów Wojennych R.P.

W dn.u 13 b. m. odbyło się w Warszawie 
posiedzenii konstytuujące Rady Głównej Zw. 
Inwalidów Wojennych K. P. wybranej przez 
ostatni waliu zjazd delegatów. Prezesem Ba 
dy Głównej obrano ponownie posła Antonie­
go Snopczyń«kiego ikłóry jednak zrzekł się 
mandatu. W obec togo przy ponownem gin 
sowaniu prezesem wyorany został p. Stanis­
ław Werc z Kościan^ (woj. poznańskie), zas­
tępcą prezesa p. Piotr Snoon z Jasła, sekre­
tarzem —  P- Jatl ibzewińsk z Tarnobrzegu.

Ponadto dokonano wyboru komisji kon 
fcrotnej, której prezesem został p Ryszard 
Kubica z Katowic, następnie zaś siedmiu 
członków sądu koleżcńsikicgu oraz naczelne­
go rzecznika oskarżenia, którym wybrano 
d-ra Adolfa Wiratnegc z Warszawy.

P o p fe r a jc ie  L ig ę  M o rsk ą  
i R z e c z n ą ! !  =  - -

Nazajutrz r> świcie Wojniusza włożono na 
wóz i odwieziono na posterunek policji w 
Turgielach.

■W sprawie besłjalskiego znęcania się nad 
Wojniuszem wdrożono dochodzenie i ustalo­
no iż byl on katowany przez 12 godzin, a 
braji w niem udział: Józef Walentynowicz, 
Bolesław Puwluk.ewiez, Wilhelm Paszkiel, 
Konstanty Busznici, Józef Paikulewicz W ik­
tor Pisarski, Jan Michriewicz, Józef Janków 
ski i Adam Maciejewski , '

Niektórzy z wymienionych przyznali się 
do bicia Wojniusza oświadczając, iż chcieli 
zmusić go do wskazania gdzk akryl rzeczy 
skradzione, inni twierdrili iż tylko asystowali 
jako świadkowie,

Biegh ipkaTZ, dr. Sumorok stwierdził mły 
szereg ciosów  na tułowiu oraz rękach i no­
gach

W czoraj wszyscy uczestnicy samosądu op ­
rócz Jozefa Walentynowicza i Józefa Janko 
wksiego, stanęli iprzetf IU-im wydz. karnym 
sądu okręgowego w składzie pp. sędziów 
Zaniewskiego, Łabanosa i Kryczyńskiego. W 
stosunku do dwóch podsądnyeh- którzy nie 
stawili się do sądu, sprawę wydzielono.

Wszystkich podsądnyeh bronili adw. adw 
Czernichów i Szyszkow&ki.

W  charakterze świadka stawał poszkodo­
wany przez podsądnyeh Józef Wojniusz, któ­
ry sprowadzony został pod eskortą z więzie­
nia. gdzie właśnie za kradzieże doonane na 
szkodę podsądnyeh w tej sorawie odsiadywał 
5-łetnie więzienie.

Zeznania zarówno poszkodowanego jak 
le i innych świadków nie Odtwarzały prze­
biegu zajścia z przed blisko czterech lat, a 
głównie trudno było ustalić role poszczegól­
nych oskarżonych, spełniane przen ich w 
czasie torturowania Wojniusza.

Po wysłuchaniu orzeczenia biegłego leka 
rza d-ra Somoroka, oskarżenia prokuratora i 
przemówień obu obrońców sąd skazał wszy­
stkich podsądnyeh na osadzenie w więzieniu 
przez pół roku każdego, zmniejszając im ten 
wymiar ,kary do połowy na zasadzie amnestji 
Wykonanie reszty kary sąd zawiesił ne trzy 
Jatą. Ka-cr.

Dziś: SW. 53 Szkapltmej. 
Jutro: Aleksego i Westyny

I  K  A
Minister Komunikacji poleca w tym okól­

niku m. in., ahy ikasy biletowe sprzedawały 
bilety cięiko poszkodowanym inwalidom po- 

[ za kolejką aby rezerwowano kn miejsca w 
pociągach, o ile zwrócą się w tej sprawie na 
dwie godziny >prżed odjazdem, aby na sta­
cjach połączeniowych służba kolejowa do­
pomagała inwalidom iprzy wyszukiwaniu 
miejsc, oraz aby w pociągach, w których jest 
zazwyczaj znaczniejsza frekwencja, zarezer­
wowano staie specjalny przedział z napisem: 
„I>la inwalidów, dotkniętych ciężkiem ka­
lectwie m“ .

ZE ZW IĄZKÓW  I STOWARZ,
—  Z Walnego Zgromadzenia Zw. Drob-

■ nyeh Kuprów i Przemystoweów Ghrzeseijan
ni. Wilna i woj. wileńskiego, które odbyło się 
w dniu 6 b. m. w lokalu przy ul. Za walnej 
1 m. 4. Przewodniczył p. Leonard Taraszkie- 
wicz. Sprawozdanie kasowe z działalności 
Zarządu referował prezes Związku p. Jan Bo- 
rosewicz. Po odczytaniu protokółu Komisji 

; Rewizyjnej ze Sprawozdania Zarządu i ze­
stawienia Kasowego za r ub. Zgromadzenie 
jednogłośnie’ udzieliło Zarteądowi Związku 
absolutorjum z wyrażeniem uznania za o- 
wocną i bezinteresowną pracę w obronie D ro­
bnego Kupiectwa Chrześcijańskiego. Przed­
łożony przez Zarząd preliminarz budżetowy 
na b. r. Zgromadzenie jednogłośnie uchwali-

■ Jo, wyznaczając pokaźną sumę na przyszłe 
w ybory do Rady Miejskiej.

Następnie prezes p. Borosewicz zreferował 
sprawę hurtowni—spółdzielni informując ze­
branych, że statut tej spółdzielni— hurtow-n1 
już został opracowany', sporządzony i zal- 

( wierdzony przez Sąd Okręgowy, jak również 
jest Jokal dla tej hurtowni, która wkrótce be 
dzie uruchomiona. Potrzebę założenia i ist 
nienia pomienionej hurtowni Zgromadzenie 

, jednogłośnie zaakceptowało gremjatnie za- 
. pisując się na członków— udziałowców.

R Ó Ż A  E.
—  Podziękowanie. Komitet przyjęcia dzie­

ci lin kolonje letnie z Niemiec, Gdańska i Gór­
nego .Śląska składa serdeczne podziękowanie 
wszystkimi organizacjom jak i pnszc»egói- 
uymi osobom za ofiary złożone na kolonje let­
nie dla dzieci z Kresów Zachodnich zagro­
żonych germanizacją.

Dzięki ofiarności publicznej Komitet mogl 
przyjąć na kolon je 50 dzieci w taili 6 dziew­
cząt z Gdańska i 44 dzieci ze .Śląska. Należy 
zaznaczyć, że Magistrat mi. Wilna przyjął 20 
dzieci śląskich bezpłatnie i zrzeszenie komi 
telów szkół powszechnych 4 dzieci również 
bezpłatnie.

Ofiary złożyli: p. wojewoda Raczkiewicz
—  25 zł., Związek Ziemian —  200 zł., Izba 
■Przemysłowo-Handlowa —  200 zł., pp. re­
jenci 125 zł., Bank Gospodarstwa Krajowego
—  50 zl., Bank Ziemski — 150 zl., Sejmiki: 
wileńsko-trocki —  200 zł., brasiawski —  100 
zł., oszmiański —  100 teł., święciański 50 zl., 
dziśnieński 50 zl., Dyrektor Zelwerowicz o- 
fiarował procent z premjery „Genjusz i ku­
charka" 105 zł. 50 gr. Nadto wojewódzka ko­
misja d o  spi aw kolonij letnich udzieliła sub­
wencję w sumie 1000 z.otych i poszczególne 
ofiaTy 8 zł. Razem zebrano 2.36.3 zł. 50 gr.

Zarząd (— ) J. Raczklewlczowa.

TEAm i NU2 YKJ
—  Teatr Miejski „Lutnia*1. Dziś. ciesząca 

-się wielkiem powodzeniem arcywesoła farsa 
Feydeau „Dudek". Rozpoczęły się przygoto­
wania do wystawienia doskonałej komtdji 
Jaroszyńskiego „Sąsiadka'. ‘ i-

—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim. Itewja Warszawska. Dziś po raz 5-ty 
rewja w 23 obrazach „Warszawa, W iłno, New 
York" w wykonaniu zespołu warszawskiego 
teatru „M ignor" pod kierownictwem E. Czer- 
mańskiego. Dotychczasowe przdstawiema 
tej doskonałej rewji odbyły się przy szczel­
nie wypełnionej widowni.

W  piątek premjera nowej sensacyjnej re- ‘ 
wji „W ilno miasto moich marzeń' Arcydon 
cipne skaełchy, nadwyraz ciekawe numery 
ostatnich nowości stołecznych i zagramcz- 
nyxh złożą się na całość prawdziwie piękną 
i artystyczną

—  Dzisiejszy Koncert Wll-ńskiego Towa 
rzystwi Muzycznego „Lutnie”  w ogrodzie po 
Bernardyńskim. Dziś o godz. 8-ej wiecz. od ­
będzie się w ogrodzie po-Bernardyńskiw K o n ­
cert Wileńskiego Towarzystwa Muzycznego 
„Lutnia “ . W artościowy program zawiera pro 
diiJkcje chóru (mieszanego „Lutni" poo dyre­
kcją J. Leśniewskiego oraz wys.ęp solowy 
znanych artystów opery Wandy Hendrichow- 
ny , Adama Luwdiga. W interpretacji tych 
artystów usłyszvmy oprócz produKiyj solo­
wych (Szereg duetów Wejście uo ogrodu U) 
gr Miejsca siedzące przed estradą po 80 gr. 
Bilety ulgowe 20 gi

R A B J C
ŚRODA, dnia 16 L: pca 193C.

11.58 Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 12 36 Audycją ata dzieci z War 
łzawy, ‘ 13.0C: Bomuniat meteorologiczna

II ,, Wschód słonej — g. 3 in, 39
f Lipca j| Zachód . —g. 19 m. 45

Spostrzeź-enis Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 51 VII— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 754 
Temperatura średnia: -f- 13° C

, najwyższa: +- 22° C 
najniższa: -(- 11° C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr- północno-zachadm.
Tendencja baiom.: stan stały.
Uwagi: pogodnie.

MIEJSKA.
—  Uregulowanie kwestji podatkowej. Na

jednem z ostatnich ipos "dzeń Rady Miejskiej 
zapadła uchwała wystąpienia do ministerst­
wa spraw wewnętrznych z żądaniem uregu­
lowania kwestji podatkowej i ,przyrwrócenia 
Wilnu dawnych dorhoódw, osiąganych prze- 
dewszystkiem z podatku od nieruchomości- ■ 
Motywem tej uchwały był fakt opłakanego po 
łożenia finansowego naszego miasta oraz tro­
ska o polepszenie jego sytuacji malerjalntjj.

W  dniu wczorajszym uchwała ta została 
przesiana Urzędowi Wojewódzkiemu z proś­
bą o przedłożenie je j władzom centralnym z 
■wnioskiem przychylnym.

—  Nowe przepisy sanitarno-porządku we. 
Władze miejskie zatwierdziły onegdaj nowo- 
opracowane przepisy sanitarno-porządkowe, 
w myśl których wszystkie zakłady użytecz­
ności publicznej winne są w najkrótszym 
czasie zaopatrzyć się w (księgi samlarno-po- 
rządlkowe. l)o ksiąg tych będą zapisywane 
wyniki lustraeyj sanitarnych oraz czynione 
adnotacje o  stanie danego przedsiębiorstwa.
; Księgi te będą wydawane "v laścicieloin 

zakładów przez sekcję zdrowia magistratu 
<m. Wiilna,

—  Zwiększenie dodatku mieszkaniowego 
kierownikom szkół powszechnych. Nu osta1- 
niem posiedzeniu Rady Miejskiej zapadła 
■między innemi uchwała zwiększ, kierowi.i

, kom szlkół powszechnych specjalnego dodat- 
■ku mieszkaniowego z 30 do 40 złotych mie­
sięcznie.

—  Szkoła Im, Henryka Sienkiewicza. Jak
się dowiadujemy, władze miejskie postanowi­
ły nadać szkole powszechnej Nr. 11 (na Za­
rzeczu) nazwę „Miejskiej Szkoły Powszechne; 
im. Henryka Sienkiewicza".

—  Nowe przepisy o  oczyszczaniu nawie­
rzchni ulic. Władze samorządowe uchwaliły 
oslalnio przepisy o oczyszczaniu nawierzch­
ni ulic. W  myśl tych przepisów obowiązek o- 
czy*szczania nawierzchni spoczywa na właś­
cicielach poszczególnych posesyj i nierucho­
mości, którzy odpowiedzialni są za utrzyma­
nie czystości. •

—  Lustracja sanitarna sklepów spożyw­
czych. Specjalna 'komisja sanitarna z ramie­
nia władz administracyjnych i samorządo 
wy-ch przeprowadzi obecnie lustracje sani­
tarne sklepów spożywczych i sodowiarń na 
terenie miasta.

SANITARNA.
—  Kontrola wody do picia. Wileński Urz. 

W ojewódzki otrzymał olkólnik Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w sprawie dezynfekcji 
i kontroli wody do picia. Okólnik nakazuje 
stałe i jak najczęstsze kontrolowanie wodo 
ciągów i studzien publicznych.

i ' !
ARTYSTYCZNA.

—  Po dluż>/.vm pobycie w Paryżu pow ­
rócił do W7iłna art. mai. Józef Horyd, który 
spędzi tu wakacje.

, SPRAWY SZKOLNE.
—  Pięciomieslccęny Kurs Społeczno Rolni 

czy dla nauczycieli szkół pows-icchnych, Dn.
1-go września r. b. rozpocznie sie w Brodach 
(■k Krakowa) czwarty pięciomiesięczny kurs 
społcczno-roJniczy dla nauczycieli szkól po 
wszecnych, urządzony przy finansowej i fa 
chowej pom ocy Ministerstwa Rcłnictwa i Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. przez Związek Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 
Podania o przyjęcie na kurs należy wnosić 
do 15 sierpnia r. b. do Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego,

O wniesieniu podania należy’ pow,adom:ć 
Zarząd Główny Związku Polskiegt Nauczy­
cielstwa Szk. Powsz. (Warszawa Marszałko­
wska 123). Dc podania winien być załączony 
życiorys własny.

Z KOLEI.
—  Ułatwienia na kolejach dla inwalidów.

Nasku-tek starań Związku Inwalidów W ojen 
nych R P Minister Komunikacji rozesłał do 
okręgowych dyrekcyj iko-lejowych okólnilk w 
sprawie ułatwień w poaroży dla inwalidów 
wojennych, dotkniętych ciężkiem kalectwem

17.15: Program dzienny. 17.20 Chwilka
strzelecka. 17,35. Monolog regjonalny Ciotki 
Albiuowej. 18.00: Koncert mandojtnistow z 
Warszawy. 19.00 Audycja wesoła: „M oja có ­
reczka" Tal>iche‘a. 1925: Audycja kom pozy­
torska Eug Dziewulskiego. 1655: Progz-am 
na crwa~tek. 20.00: Prasowy odcinek rad jo  wy’ 
koncert, komunikaty i muzyka taneczna z 
Warszawy.

CZW ARTEK dnia 17 lipca 1930.
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05 

Giamo/on. 13.00: Komur.ia-t meteorologicz­
ny z WaTszawy. 15.50: Odczyt turystyczno 
krajoznawczy z Warszawy. 17.15: Pioflram 
dzienny. 17.20 Komunikat Organizacyj Soo- 
łecznych. 17.35. Przegląd filmowy. 18.00 
Koncert poświęcony twórczości Cl. Debuss* 
ego. 19.00 Audycja dla dzieci: „Przygód’ 
dzielnego marynarza" J Walewskiej. Aad.iof 
Ciocia Hala. 19.25: „Gdzie byłem, co w d la­
tom ?" (cz. 1-sza, Paryż) pog. wygi. T. Lopa- 
lewski, 19.50: Program na piątek i rozmai- 
o»ci. 20.00: Prasowy dziennik radjowy z 

Warszawy. 20.15: Odcinek powieściowy. 10- 
(pon ieści zasłyszane Ji Conradaj.^20.30: ® on 
cert z ogrodu po-tBernardyńskiego w Wilnie. 
21.30 Audycja literacka: „Stary marszałek 
i ®tary rezydent" zradjofonizow.iny lr"gment 
iz .^Pamiętników kwestorzy" J. Chodźki. Tran 
smitoyyany na Warsza\ię. 22.00: Komun.katy 
i muzyka taneczna z Warszawy.

K IN  A I F I L M ?
„A X G E L 1 T A” f 

(Holływ r»od,.
Malowniczość, pewien czynnik lWortna- 

cyjny (hislorjal, styiowość (piękna oprawa i,' 
dobra obsada aktorska (znakomite typy'), 
różnorodność fabuły, dobre “tempo akcji —  
oto główne zalety tego filmu. Są one pi żytem 
na tvm poziomie, że pasują ton ostatni ze 
znanych tworów , Metro — Gordowym", na 
stopień —  „artystyczny ". Wprawdzie mamy 
pewne zastrzeżenia, co do urody bohaterki, 
w której to postaci Renee Adoree wygląda 
trochę staro, zato reszta postaci, zwłaszcza 
stary Gurrero, jest po mistrzowsku zrobiona.

Na malowniczość (ilmu składa się zarów­
no jego bardzo piękna architektura, jak 
wspaniałe yv:doki natury. Malowniczy są 
róyyniei i Indzie w pysznych, hiszpańskich 
strojach, zwłaszcza kobiety. Dopełniają ma- 
Jowniczośc.i obrazów przepiękne konie, w y­
zyskane tu znakomicie i par ezellence — fil­
mowo. ■

Dźwięki — dosynclironizowane wypadają 
trochę pryniity’yynie. ale zJaytnio nie rażą.

(sk).

Wesele w Hollywood.
i*

Słynna Bebe Daniels i Ben Lyon 
jako nowożeńcy.

*tarry Liedtke wraca na srenę.
Znany aktor filmowy Harry Liedtke wra­

ca na scenę i odbędzie wielkie artystyczne 
tournee po citłej Europie/Będzie on grał lor­
da Ger.nga w sztuce Oskara Wide‘a „ldealnr 
.nationok". W wywiadzie dziennikarsikiin u- 
lub en.ec- roubli-znosci kinowej, „cieszący się 
od szeregu lat wielką nopularnością na calyrn 
niemal świecie ośwjadi zył, że raz n „ zawszę 
odchodzi od filmu, gdyż jego zdaniem kar- 
jera artysty filmowego nie może trwać zbył 
długo.

N A  W IL E Ń S K IM  B R U K U
NIEFORTUNNY ZŁODZIEJ

P'otr Rodziewicz, zamieszkały przy ul. W. 
Pohulanka 9, zaskoczył złodzieja w momen 
cie gdy len zdejmował z wieszaka w przed­
pokoju pallo.

Na wszczęty alarm sprawca porzucił swą 
zdonycz i usiłował zbiec, jednakże w czasto 
urtoczk, został -ujęty i odprowadzony do ko- 
misarjatu.

Okazało s.ę, iż jest to zawodowy złudziej 
Aleksander Niemionow lokator domu nocie 

i gowego przy ul. Potockiej Nr. 4
1 SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKĄ.

Z mieszkania -Piotra Kotowicza (wieś Ku 
prjaniszki 44) Skradziono bieliznę i różne in­
ne rzeczy, a wraz z niemi zniknęła lównież 
.służąca Ewa Bryłowa, która, jak się okazało 
jest sprawczynią kradzieży.

Część skradzionych rzeczy odnaleziono 
u niejakiej Anny iKrecik we wsi Mulnika, gm. 
rudomińskiej.

Za Ewą Bryłową pojicja wszczęła poszu­
kiwania.

AMATORZA c z a r n y c h  d ja m e n to m
W  OBJĘCIACH KAPRALA 5 P P. LEG
W  czasie wyładowywania węgla stanowią­

cego własność 5 p. p. Leg doglądający pruc’ f 
ikapra! tego pułku Józef Klimczyk zauważył, 
że-cała banda furmanów -kradnie kawałkami 
węgiel i ukrywa w wozach.

AV pewnym momencie dzielny kapraJ za­
reagował energicznie —  ujętych czte.ech zło­
dziei w osobach: Pro-kopi Kuncewicza, u.. 
Wiłkon.ierska 116, Michała Araźewicza, ub 
Dobrej Rady 15, Zygmunta Urbanowicza, ul. 
Piłsud .„iego 97 i Aoama Romanowskiego, u' 
Nowogródzka 9i doprowadził do IV komi 
sarjatu, gdzie zaop ejtowała s.ę ninri poliuja.

Od złodziei odebrano wegiel wagi 64 klg. 
ukryty w  wozach zatrzymanych.

UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCZYM.
Mikołaj Popławski zaskoczył na gorącym 

■uczytniku jaik się późrie j okazało, znaną poli­
cji 7łodriej~e Annę Jbiblisz, która usiłował* 
okraść (kościoł O. O. (Bonifratrów.

ZtodzJ ijkę. której uniemożliwiono tym ta- 
zem dokonanie świętokradztwa oddano w 
ręce -policji.

GDZIE JESTES MĘŻU? f
Józefa Dabosinowa, zam.tszkaia w Pod- 

brodziu zwróciła się do policj. z prośbą o od- 
izal.anie je j męża Karola, liczącego łat 45, 
który od pewnego czasu gdzieś się zaw ieru­
szył.

Zaginął chłopiec.
W eronika Wengiel, zamieszkała pi-zv m Qs. 
Gobramsaiej 18, zawiadomiła policję o  za 
ginięciu jej 15-łetmego Owsieja kiózy ostat 
nio wyszedł w dniu 11 b. w  i dotąo nie po­
wrócił.
odchodzi od filmu, gdyż jego zadriem kar*
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S P O R T
Turniej lawn-tennlsowy.

W  dniach  25, 26 i 27 b. m .  z o rg a n iz o ­
w a n y  zosta n ie  turniej law n -tenn iaow y  o  ani- 
• t rzow stw a  garnizonu W iln o  na kortach  a środ -  
ka W .  F. i P. W .  i 3 p. a. c.  U d z ia ł  w  tur­
nieju m o g ą  b rać  o f i c e r o w ie  s łu żby  czynn ej 
oraz  ich rodz iny .  R ozeg r a n e  zostaną: 1) gra 
p o je d y n c z a  pań, 2) gra p o je d y n c z a  p a n ó w ,  
3) gra p o d w ó j n a  p a n ó w ,  4)  gra m ieszana. 
Z g ł o s z e n ia  d o  dnia 22 l ip ca  1930 r. k ie r o ­
w a ć  na leży  d o  o ś r o d k a  W .  F. i P. W . ,  W i l ­
n o ,  ul. L u d w isarska  4 na r ę ce  por. H erho ld a .  
W p i s o w e  p o  1.50 o d  o s o b y  i o d  z g ło s z o n e j  
gry. P o za te m  w  tym  sam ym  terminie p r o s i ­
m y o  z a d ek la row a n ie  o  ile to  m o ż l iw e  n a ­
g rody ,  ew en tu aln ie  k w o t y  na zakup y  na gród  
dla z w y c i ę z c ó w  turnieju.

Mistrz Ligi P. N. Warta (Poznań) 
w Wilnie. .

W  u b ieg łą  n iedz ie lę ,  w  p rz e je ź d z ie  do  
kra jów  b a ł ty c k ich .  W a rta  rozegra ła  m e c z  p i ł ­
ki n oż n e j  z  m istrzow ską  drużyną W iln a  K. 
K. S. O g a is k o ,  który  z a k o ń c z y ł  się w y n ik iem  
d o ś ć  z a sz cz y tn ym  dla ua ie jscaw ych ,  b o  p o ­
rażką za le d w ie  4 : 1  ( 2 : 0 ) .

N a o g ó ł  d ru żyaa  g o ś c i  sp raw iła  z a w ó d  
sw ą grą d o ś ć  l i czn ie  zebranej ,  m im o  n i e p o ­
g o d y ,  p u b l i c z n o ś c i ,  a stsn gry na 10 minut 
d o  k o ń c a  m e cz u  ty lko  2 : 1  dla W a r ty ,  b y ł  
dla drażyny  O g a isk a  su kcesem . Na sw e  us­
p ra w ied l iw ien ie  W arta  m o że  p o d a ć ,  że  w y ­
stąpiła  d o  gry b e z  ś r o d k o w e g o  p o m o c n ik a  
W o j c i e c h o w s k i e g o  i o b r a a c y  N o w ic k ie g o ,  
p o z a t e m  fatalna p o g o d a ,  u lew n y  d a sz cz  i 
wiatr  utrudniały  w  w y so k im  stopn iu  grę, l e c z  
m ie js c o w i  r ó w a ie ż  grali z rezerwą, b e z  W a ­
s i lew sk ieg o  I i z c h o r y m  D r o z d o w ic z e m .

P o  c e rem on j i  p o w ita la e j  O g n is k o  w r ę ­
c z y ło  drużynie  l ig o w e j  album  i kwiaty , g o ś ­
c i e  o d w z a je m n i l i  się p r o p o r c z y k ie m  k lu b o ­
w y m , p o c z e m  drużyny stanęły  d o  gry w  n a ­
s t ę p u ją cy c h  sk ład ach :  W a r ta —  F o n t o w ic z  w 
b r a m c e ,  Śmiglak, F lieger  obrona ,  P rzykucki ,  
Szerfke  II, Szer fke  I p o m o c ,  Staliński, P rz y ­
b y sz ,  Sroka, K n io ła  i R a d o je w s k i  atak. O g ­
n isko— w sw y m  norm alnym  składzia  z D r o z ­
d o w i c z e m  na środku ataku i G a s z t o w te m  w 
p o m o c y .

Grę  r o z p o c z ę l i  m ie js c o w i ,  p i łk ę  jed n ak  
o d b ie r a ją  g o ś c ie ,  P rzykuck i  d ług im  fo rem  
w y s ta w ia  R ad o je w s k ie ro u ,  ten z n ó w  k iw a  
G a s z to w ta  i centru je  p o d  nogi  S r o ce ,  który  
z b l isk ie j  o d l e g ł o ś c i  strzela p ie rw szą  bram kę 
dla W arty .  Bramkarz O g n isk a  naw ot  nie us i­
ł o w a ł  b ron ić .  Drużyna m i e js c o w y c h  t rochę

s p e s z o n a  z d o b y c i e m  bram ki p rzez  W artę  już  
w  p ie rw s ze j  m inuc ie ,  gra n e r w o w o ,  limja a ta ­
ku nie  m o ż e  się z d o b y ć  na p la n o w ą  akc ję ,  p o ­
d an iom  brak p r e c y z j i  i w y k o ń c z e n ia ,  g racze  
ź le  się ustaw iają  i nie kry ją ,  to te ż  d rużyno  
g o ś c i  p rz e w a ż a  wyraźn ie .

K ilka  n ie b e z p ie c z n y c h  m o m e n t ó w  w y ja ś ­
nia B u ck o  i Z iem k iew icz .  W a r ta  forsu je  grę 
le w e m  skrzyd łem , p i łk ę  d os ta je  Staliński i 
p o d c ią g a  d o  p o la  k arnego ,  p o c z a m  P rz y b y sz  
p rz en os i  na p ra w ą  stronę, stąd s łabo  kryty 
K n io ła  p ak u je  p i łk ę  w  bram k ę  i stan gry 
brzm i 2 : 0 d la  g ośc i .  Z a n o s i ł o  się na d w u ­
c y fr o w ą  p ora żk ę  O g n isk a ,  jed n ak  p o w o l i  
m ie js c o w i  o sw a ja ją  się z grą g o ś c i  i d o c h o d z ą  
d o ś ć  c z ę s t e  d o  g łosu ,  le c z  d o b r a  gra o b r o n y  
p o z a a n ia k ó w  in terw en ju je  w  p o r ę  i sk u tecz ­
nie. to  też  p i łka  s z y b k o  w raca  na środ ek  b o ­
iska.

p rzec iw n ik a ,  atakuje  raz p o  raz bram kę  m ie j ­
s c o w y c h  i P rz y b y sz  w  p ię c io m in u to w y m  o d ­
stęp ie  cza su  strzela d w ie  bramki us tan aw ia ­
ją c  w yn ik  dnia 4 : 1.

Z  drużyny  W a r ty  p o d o b a l i  się: R a d o j e w ­
ski, P rzykuck i ,  P rz y by sz  oraz ob ron a ,  n a to ­
miast słynny Staliński, g ra jący  o b e c n ie  na 
skrzydle  b y ł  c ien iem  tylko  d a w n e g o  napast ­
nika p r z a b o jo w c a .  F o n t o w icz  w  bram ce  nie 
m ia ł  w ie le  p ra cy ,  to t e ż  nie p o k a z a ł  swej 
klasy , a  s trze lone j  bram ki nie b y ł  w  stanie 
o b r o n ić .  U m ie j s c o w y c h  na js łab ie j  w y p a d ł  
D r o z d o w i c z ,  p o z a t e m  reszta drużyny  grała 
b .  am bitn ie  i ofiarnie.

S ę d z io w a ł  d o b r z e  p. Frank.

lotnisku warszawskiem wyznaczony zoslai 
ikpt. BeseJjak z 1-go rpułku lotniczego, w Po- 
znaniu zaś mjr. Wroniecki z 3-go pułku lot­
niczego .

Nieoczekiwane wyniki auto- 
mobU owego raidu gwiaździ­

stego w Poznaniu.
Wielkie zw y c ięs tw o  mieszanew spi- 
ry tu sow o -b en zy n ow y ch  nad benzyną.

Bandytyzm  po am erykańsku.
Napad na bank z karabinami maszynowemi.

K O  W Y  Y G K K , 15.YII. (P a ł ) .  W  W il l  m a r  W ś r ó d  u r z ę d n ik ó w  b a n k a  p ow sta ła  panika ,
w s t  M innesota  5 b a n d y t ó w  w d a r ło  się d o  Je- D w ie  k o b ie t y  zosta ły  ranne .  B a n d y c i  z ra bo -
d n e g o  m b a n k ó w  i r o z p o c z ę ł o  strze lan inę  z w a l i  Só tys ięcy  d o la r ó w  i zbiegli,
k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h  i r e w o lw e r ó w .  ^

Jeszcze  kilka o b u s tr on n y c h  a tak ów  i 
p ie rw s za  p o ł o w a  gry k o ń c z y  się w b r e w  p r z y ­
p u s z c z e n io m  tylko  2 : 0  dla  W arty .

P o  p rzerw ie  grę r o z p o c z ę ła  drużyna ga- 
śc i ,  Staliński p o d c ią g a  p o d  bram kę  i strzela, 
jed n ak  Z ie n k ie w ic z  jest  na m ie js c u  i c h w y ta  
p i łk ę  d o ś ć  n ie p e w n ie .  P i łka  w ra ca  na śro ­
dek, następu je  kilka starć ataku m ie js c o w y c h  
z p o m o c ą  g ośc i ,  w r e s z c ie  p i łk ę  d osta je  A r -  
ścik ,  w y p u s z a  w  bó j  K o z ł o w s k ie g o ,  t e s  zaś 
p o d c ią g a  p o d  bram kę W a rty  centru je  a n a d ­
b ie g a ją c y  Ju szk iew icz  g łó w k u je  w  p ra w y  róg 
uzysknjąc  h o n o r o w ą  bram kę dla sw y c h  
barw.

R a d o ś ć  na trybunie  o lbrzym ia ,  p u b l i c z ­
n o ś ć  d łu g o  n a w o łu je  g r a c z y  O gnisk a  d o  w y ­
równania . G ra  zysku je  na tem p ie ,  jen ak  u- 
l e w n y  d e sz c z ,  dzięki  k tórem u b o is k o  staje 
się kałużą  b ło ta ,  p i łka  naraaka, c o  w w y s o ­
kim stopn iu  utrudnia grę. G ra cze  O gnisk a  
o p a d a ją  na s i łach  i tutaj d o p ie r o  przy k oń cu  
gry zazn a cza  się p rz e w a g a  rutynow an e j dru­
ż y n y  l ig o w e j ,  która w y k orzy s tu je  os ła b ien ie

Start polskich awjonetek 
do zawodów międzyna­

rodowych.
Dziś, dnia 16 b. m. odbędzie się na lot­

nisku cywitnem w Warszawie uroczystość 
odlotu polskich awjonetek, które pierwszy 
raz wystąpią na arenie współzawodnictwa 
międzynarodowego. Trzynaście aparatów 
pulskiej konstrukcji wystartuje do Berlina, 
gdzie w dniu 2 b. m. rozpoczyna sie mię­
dzynarodowy raid awjonetek z udziałem 
blisko stu zawodników siedmiu państw; na 
uroczystość odlotu przybędzie minister ko­
munikacji, ini. Alfons Ktihn, który wygłosi 
okolicznościowe przemówienie i dokona 
przeglądu awjonetek.

Najważniejszą częścią tegorocznych zawo • 
dow  będzie lot okrężny dookoła Europy na 
przestrzeni 7500 kim. Nad Polską trasa pro­
wadzić będzie przez lotniska w Poznania 
i w Warszawie na odcinku W rocław— P o­
znań—Warszawa—Królewiec. W  Poznaniu 
pierwsi zawodnicy spodziewani są w dniu 
26 b. m. Komisarzem sportowym raidu na

W dniu 13 b. m. o północy zakończył się 
w Poznaniu automobilowy raid gwiaździsty, 
organizowany przez Wielkopolski Klub Au­
tom obilowy z okazji Międzynarodowej W y­
stawy Komunikacji i Turystyki. Do raidu sta­
nęły 43 samochody z automobilklubów war 
szaw skiego, łódzkiego, pomorskiego, wielko­
polskiego i śląskiego. Trzynaście maszyn 
stanęło do raidu', mająe jako środek napędo­
wy mieszanki benzynowo-spirytusowe, za­
miast benzyny.

Sensacją raidu był jego nieoczekiwany 
wynik. Mianowicie wszystkie pięć nagród 
zdobyły maszyny, pędzone mieszankami ben­
zyno wo-spirytusowemi; mimo różnych wa­
runków dia wszystkich maszyn, tym razem 
benzyna me dopisała, dając pierwszeństwo 
mieszankom.

Pierwsze miejsce zajął p. Jerzy Zochowski 
z Warszawy na samochodzie marki ,,Delagę“ , 
drug'e — p. Aleksandra Duszyńska z Pozna­
ni.. „T a tr "1, trzecie —  p- JuJjan Srzednicki 
z F znania ,,F ia l“ ,

.Zdnbywcj pierwszych dwóch miejsc ot­
rzymał! ponadto oodatkowe nagrody od pań­
stwowego monopolu spirytusowego. Wyniki 
tego raidu niewątpliwie zachęcą automobiii- 
stów do szerszego stosowania mieszanek 
toenzyjiowo-spirytusowych.

blełdł warszawska 2 dn. 15 VII. b. r
WALUTY i DEWIZY:

D o la ry ..........................8,89 ■ / , - 8.91 ■/,—8 ,8 7 ,»
..........................12,,48-124,79— BU,: 5

B u d a p e szt.................156.0u— 156.40— 5 5 /0
H o ła ^ a ja ..................... 358.74— 359.64—357.64
Londyn..................... 4),367«—43,47 —43,257'*
Nowy Y o r k ..................... 8.U02—8 922- y, Sb;
P a r y ż .........................  35,07-35.18 -3 * 9 8
Pr-g« . - . . 2e,<3V,— 28,50- 26.37
Nowy York kabel . . 8,914— ‘ .934— C.S94
Sawąjcarju . . . . 1(3,26 -173 ,89 -172 ,85
Włop.ny . . . 48,69—48,81— 46.57
Berlin w obr. pryw......................................212,75

PAPIERY PROCENTOWE
P-emiawa dolaiowa.....................  62,75— 64,25>
KonwersylBa.................................................. 55.75
#% d o la r o w a .............................................. 77,25
Stabilizacyjna.............................................. 88,C<7>
'0%  śt le jo w a ..............................................103,CO»
8% L Z. h. G. K. i obł. B. 0  K . . . 94,00
Ta sai >• 7%  83,25
5% ooltg budowl. B. G. K......................... 93,00
8% Tow Kred. Przem. Pol........................ 86,0t*»
7% dolarowa z ń m s k ie ............................. 76.00
4*/j% ziem skie..........................................  55,75-
5% warszawskie..........................................59,75

,8%  warszawskie . . . 76,75—76,55— 76,50
'8%  Piotrkowa...............................................79.50
10% S ie d le c ................. - . . . .  79.fO'
6% obligacje m Warssawy (VI em.) . 59,50
To samo VUI i XI em.................................57.50
8% obi. Polskiego B. Komun. II em. . 81..‘ O
6 %  Kielc........................................................... 86.50
10% Dublina . . . .   81,00

A K C J E :
Bank D yskontow y.................................... 115,00
Bank P o 's k i .................................................186,50
Częsrocice......................................  31,50
Ostrowiec seęja B .   54 00
Kluczewska Fabryka Papieru . . . .  59,00

a

<up iejsto
SALA MIEjSK*. 

(O strobram ska 5.

Od dnia 15 do 18 lip ca  
1980 roku w łączn ie  

będą w yśw ietlane film y Portier Hotelu Atlantic Dramat 
w 8 akt.

W roli głównej: EMJL JANNINGS.
Nad p rogram : 1) Tygodnik EilfUOWy Nr 40 w 1 akcie, 2) Cirhoi... Szal... F a rsa  w 2 akt. 
Kasa czy n n a  od g . 5 m '30. — —  P oczątek  seansów  od g . 6 -ej —  — N astęp n y  program  „ D z i e c k c  cyrku**.

P ierw szy dźw iękow y 
KINO TEATR

M
HELICS “

W Bro.W iieńskz 38.

D z * ś ! F I L M  N I E M Y od godz. 47* do 7-ej 
cen y  m b jB c zn iżone; Bilkoa 60 gr. Psrter 1 zł.

Ł Z Y  UKOJENIA G łębok o  w zru sza ją cy  d ram rt e ro ty czn y . 
W  roi. g łów n .: I R lS  A R L ft N

i W E R N E R  P 1 T T S C H R U .
B urze serc  i nam iętności. —  —  —  M i ło ś ć  pod przym usem . — —  T a jem n ica  m urów  k lasztorn ych .

P oczą tek  seansów  o g o iz .  4.30. Ost. seans o god z . 10 15.

11

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD'1
Mickiewicza 22

““ *' R eneA dore fNGELFA
Rene Adore i Georg Duryed.

n a-
Snakomita

w roli H iszpanki w p oryw , 
śp iew n o dźw iękow ym  d ram acie

W roi. g łów n . id ea 'n a
para k och a n k ów  »«v u v  i w m  i j r n i g  prsgram

P oczątek  o godz. 4 -e j, ostatni o god z. 10.3(1 Ceny m ie jsc  do god z . 7 -e j
DLA MŁODZIEŻY T>03 WOLONfl.

D ram at czaru  1 
u iiątności.

T ańce 1 pieśn i
h iszpańskie.

N ad Dodatek ś p i e w r i O - m n z y c z a y .
parter 1 zloty, balkon 30 gr.

r KJNO-TEATR

Światowid
M ickiew icza 9.

Dziś! W span iały  
e m o c jo n u ją c y  film  p .t. Książę Czarnych Gór C iekaw a treśel 

U rozm aicon a  
a k c ja .

W rolach gtównych: nrorza V I V 1 A N  G I B S O N  i ulubieniec publiczności H A R R Y  L I E D T K E
________________ Nad p rog ra m : W eso ła  komedja w 3-< h a k ‘ aeh. DLA M ŁuPZlEŻY D 0 Z W 0 L 0 N B

Polskie K-ino

W A N D A
W ic.lta  30. Teł. 14-81.

Dziś!
N ieporów nane a rcy d z ie ło  

film ow e! PREZYDENT fim ocjonH jący  dram at w 12 akt. 
r z u c a ją c y  ja sk ra w e  św ‘ a tło  n a  o d ­
w ieczn y  problem at: „Czy wolno ła­
mać prawo dla piękne]kobiety?"

w ro li g łó w n e j n iep orów n an y  IW AN M OZŻUCHIN, u rocza  Suzy Yernon i Iwa Wanja.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dw orna kolej o w .)

P . i n  1 dni n a stęp n y ch  I ^ilm  
UL 5 o ko^sfilnsm powodze- „Małżeństwoii (T raged ia  M ałżeńska). W ilk i 

kino -rom ans o sllnem  n a p ię ­
ciu  nerw ów .niul K o rzy sta jc ie  z ok azji!

k u szą co  piękna BRYGIDA HELM, Gustaw Diesl, Jick Trewor
B ngaia w ystaw a obrazów ! B a jeczna  g ra  arty stów ! C iekaw a tresćl P ocaątek  o g. 6 — w n iedzielę  o- g  4-ej.

i inni.

K I N O T E A T R

S P O R T
W ielka  36.

Widmo Luwru s s
S cr ja l.

F a scy n u ją cy  film  s e n sa cy jn y  w 12 aktach  o n iesa m ow itych , ta m u ją cy ch  edd eob  
D osk ona le  u ło żo n a  in tesyw n a  ak eja , szereg  ^  f l m r M  j  J J g j j - g

Kroi detektywów Paryża
piersi w idza  ob ra za ch .

mi m entów  pełn ych  groz y .  W toI. główn. t t n u o  U l 1 n  d l i  u i J i t i i n i u  u a i b u i ,  p rog r ,  m 'K aprys Losu
S e r]a  I. od c z ^ e rtk u  17/VII 30 r. K le jn o ty  C e s a r z o w e ]  dram at sensacy jny  w  12 aktach.____________

Kursy Kierowców Samochodowych
STOWARZYSZENIA -TECHNIKÓW POLSKICH W  WILNIE

Filja w  (Uębokiem .
Kurs dla kandydatów na kierowców zawodowych i amatorów  

rozpoci.n:e się dnia 25 lipca r. b. 
informacyj udziela i zapisy przyjmuje p. Kazimierz JanKOWSki, 
kierownik fllji w Głęboklem przy ul. Zamkowej 6b.

kupuje s ię  dobre tow ary  u

Głowińskiego.
P olecam y pop elin y , jedw abie, jed w abie  sztu cz­
ne, sa tyn y  desen iow e, perkale oraz p o ń czo ch y  

1 skarpetk i m odne. 2607

U w a g a ! —  W ileńska 27.

Mam y do ulokow ania
różna su m y na hipoteki miejskie 1 wiejskie.

,Polkres“, Wilno, Królewska 3. tei. 17-80.

Ogłoszenie.
Magistrat m. W ilna niniejszem poda>e 

do  ogó lne j w iadom ości,  że  w  dniu 18-go 
lipca 1930 r. o  g od z  10-rj rano w  sali 
l icytacyjnej przy ul. Trock ie j  Nr. 14 (mury 
po-Franciszkańskie) od będ z ie  sie sprzedaż 
w drodze  i cytacji różn ego  rodzaju sprzętów 
d om ow y ch , zasekw estrow anych  u p o sz c ze ­
gó lnych  płatników na pokryc ie  zaległość 
podatkow ych .

Magistrat.

KURJER WILEŃSKI
S p ó ł k a  s  © g r a n i c z ,  o d p o w i e d z .

Z N I C Z
W ILNO, Ś -T O  JAŃSKA 1, T E L .3 -40

D z ie ła  k s ią ż k ow e ,  dru­
ki, książki dla u r z ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  sa m orzą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  nau­
k o w y c h .  B ilety  w i z y t o ­
w e ,  p ro s p e k t y ,  z a p r o ­
szenia, af isze i w s z e l ­
k ieg o  rodzaju  r o b o ty  
w  zakresie  drukarstwa

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

P r z y  z a k u s a c h  p r o s im y  p o w o ły w a ć  się 
n a  O fliflS ŁC iiia  w  „ K u r j e r z e  W ile ń s k im 0.

S T Y L O W E  
i nowoczesneM E B L E

B££ 0L K I NW WIELKIM 
W Y B O RZE 
POLECAJĄ

Wilno, ul. Niemiecka 3, tel 3C2.

MM n a ty ch m ia st dom  m u ro w a jy  w
1 B i  B ■  P  d ob ry m  stanie, d a ją cy  odpow ied-

r  ( f  nie oprocentuw atiia kapUaiu —
w cen ie  od -4.000 do 5 500 doi. W y cz e rp u ją ce  z g ło ­
szen ia  do A d m in istra cji „K urjer* pod  .A .  B. dom*-

Od roku 1843 istn iej*

WMenkin
Ul. TATARSKA 20

Meble
1555

Jadalne, syp ia ln e  i g a ­
binetowe, k re ie n sy , 

s to ły , szaty, łó żk a  it.d 
Wykwintne, Mocne,
N I E D R O G O ,

D 3  (h igo do ycii w a r t M
I NA RATY.

NADESZŁY NOWOŚCI.

POŻYCZKI
h ipoteczne  i w ekslow e 
załatw ił m y na pewne za ­
bezp ieczen ie , na dog od ­

n ych  w arunkach . 2 
W ileńsk ie  Biuro 

K om isow o-H andJnw e 
M ick iew icza  21, tel. 152.

p rzy  osoh ie  sam otn ej lub 
m ałej rodzin ie w o k o li­
ca ch  P ohulank1 poszu k u ­
je  sam otny u -zęd n lk .

W y m a g a n ia  dkromnb 
A d re s  zosta w ić  w A dm i­
n istra cji „K urj. W il.* sub 

.U rzęd n ik * . 1

Zgubione
kw ity lom bard ow ejB iek u - 
p ia  19) Nr. 73111, 73234, 
73531, 73494, u n iew aż­
n ia ją  się.

„ P E R Ł A "
m otor naftow o - benzo 
Iowo - b en zyn ow y , o sile 
5 Kk, na podw oziu  lub 
bez, p ierw szorzędnej m ar­
ki i konetruneji, za stoso ­
w any do ra p ę d u  m łnear- 
ni, s ieczsarn l, w irów ek , 
cyrkuł arki. pom p, św ia t­
ła  e lektryczn *g(,, beton ia ­
rek, wind bud ow lanych , 
w arsztatów  m ech a n icz­
n ych  i t. p. ze składu, 
t a n i o  do sprzedania.

Z g łoszen ia  pod: 
„Perła 5 KM" dc Biura 
O gł oszeń  Prasa , K raków , 

K arm elicka 16.

Parcelę
z zal uduw aniam i 6 1 p ó ł 
ha za  lasem  A ntokolsk im  
SDrzedam n atych m iast ta ­
nio. W ia d om ość: P lac- 
kow shl w illa  .P o d z a m cz e ” 
w C ielękiiku  od 3 do 4.

■ 2638 U

ZDOLNI
e n erg iczn i i w ym ow ni 
(pan ie  i panm riei p oszu ­
k iw ani da lekk ie j i d o ­
b rze  p ła tnej a k w izy c ji. 
ZglObzeniai W ilno, u lica  

Zam kow a 26, Hotel 
•W ersa l".

i iiii
w ró żn y ch  w alutach  i d o ­
wolne) w ysok ości, lok u je ­
m y  ty lk o  na pewne za ­
b ezp ieczen ie , z kom p let­
ną gw aran cją  zwrotu 

w term in ie. o 
Wileńskie Biuro 

Komisawo -Handlowe 
lU ekU w icza  21. tel. 152.

M O R E L E
ZA LESZCZYCKIE
codzienn ie  św ieżo rwanw 
p lę e io k llo g ra m o w j k o ­
s z y k  franko za liczk i 

25 zł. w y sy ła  
D. G ottfried, Z a le s z cz y k i.

L e tn ie 1/1 buly ra,_s t ie  ch rom , 
h lg je n iczn e  na skórze, 
m odo. fas. i kolor.

7* buty'Jesienne m ęskie
;hrom  na gum ie indyj. 
k o lo r , i czarno w ysy ła

za  z a lic ik ą  p oeztow ą

Polsia Kytwórnia O b n iiŁ

Wilno, ul. Wielka 30.

Akuszerka

przyjmuje od 0 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 8 0  m. 4. W . Zdr 

N t 3093 1898

K A W I A R N I A

ul. ID-ólewske 9.
W ydaje  śniadania, ob ia d y  
i K olacje — zdrow e, ta n io  
I ob ficie  Zim ne g o rą e o  
zakąsk i. P iw o. G abinety. 
Dl i  sto łu ją cy ch  się m ie­

s ięczn ie  zti'żka.

G R U S K I E N I K I

Yls a r i s  narku i zarządu  
z d ro jow eg o , w czerw cu  
cen y  zn izone. In lo rm a c j*  
w W ilnie, ul. M ick iew icza  
N r. 24 m. 11 u p. E stko.

7 fll lii w oj-
4 *  skow ą w y a a -
n ą  przss P.K.U. W iln o ,
na .m ię K arcla  D a jeza .
u n iew ażnia  się.

P IANINA do w y n a ję ­
c ia  E epcracja  i s tro ­
jen ie  L'l. M ickiew icza 

2 4 - 9 .  Bas ko. 2231

S- 5. YAN D1NE. 48)

Sprawa „biskupa a

Przekład autoryzow any
Janiny Sujkowskiej.

Profesor nalał sobie n ow ą  szklan­
k ę  portwejnu i otw orzyw szy  k ,-ąż- 
kę, zagłębił się bez  cerem on i1 w 
lekturze.

A rnes«on  pochylił  się nad arku­
szem

—  Coś dz w n ego  —  mruknął —  
Nie rozumiem, „ak to m og ło  b j ć  
z czasem . Z astan ów m y się... D o  
chwili zaw ieszem a gry biały —  to 
jest Pardee — grał godzinę  i czter­
dzieści p ięć  minut, a czarny, to jest 
Rubinsiejn, godzinę  i Pjęćcłzief ąt 
osiem minut. D obrze . T rzyd z ic  ci 
ruchów. W  porządku. A le  k o ń co w y  
czas gry, k iedy Pardee zrezyg no­
wał, wynosi o gó łem  d * ie  godziny i 
pó ł  dla b ia łego i trzy godziny  i 
trzydzieści dwie minuty dla czar­
nego. to znaczy, że p odczas  drugiej 
części partji, biały grał tylko czter- 
dzieśc p .ęć minut, a czarny —  g o ­
dzinę i trzydz esci cztery minuty.

V a n ce  skinął ^łową.
—  V. łas nie. Gra została w z n o ­

wiona o  jedenastej wieczorem , i 
skończyła  się o  pierwszej dz>ew.ęt- 
naśc.e,. to znaczy trwała dw .e g o ­
dziny dzi iętnaście minut. 1 w 
tym czasie Kub.nstein grał dłużei

od Pardee 'go  o  czte idzieśc  dzie­
w ięć  minut C zy  pan pojm u e. co  
się ststo?

A rn esson  z a c ą ł  usta i spojrzał 
na notatki.

—  Nie. muszę sie zastanowić.
—  P ropon ow ałbym  — rzekł Niań­

c e — przegranie partji, od  tej chwili, 
k iedy została zaw ieszona . Bardzo 
mi zalezy na pańskiem zdaniu w 
tej kwesij..

L ^ zon y  zerwał »ię i p odszed ł  
d o  stolika z szachownicą.

— D obra  m y ś l .— W yją ł  figury z 
pudełka. —  Rozpatrzm yż się . O ho! 
Brakuje czarnego biskupa. A  propos, 
k iedy go  odzyskam ? —  Rzucił Van- 
ce'ov«i ukośne spojrzeni*. No, m nie j­
sza z tem: O bejdziem y się bez 
niego.

Ustawił figury p od łu g  stanu gry 
w chwili z a w e s z e n r i  partji i usiadł­
szy, rozpatrzył się uważnie w sy­
tuacji.

— Nie mam wrażenia, żeby  p o ­
zycja  P a rd ee ‘go  była szczególnie  
niekorzystna —  zauwazył V an ce .

—  Ja także. Nie rozumiem, d_a- 
c z - g o  on przegrał. Hm! —  Zajrzał 
do arkusza. —  Przegram y partję i

zoba czym y , gdzie lę ten sęk kryje.—  
, ykonał szesć posunięć i p o  kilku 

minutach namysłu, w ydał m ruk "w e  
chrząknięcie.— Ha! A lez  len Rubin­
stein mn głow ę! O d  tego  miejsca 
zaczął zdum iew ającą  kom binację . 
N adzw ycza jny , iak Boga k och am ".
0  ile znam R u K iste in a ,  musiało 
mu to zająć m asę czasu. T a c y  jak 
on idą d o  celu powoli..

—  A  w ięc — 'podsunął Vanci —  
m erna przypuścić, że w y p racow a ­
nie tej kom binacji  sp o w o d o w a ło  
n iezgodę w czasie m iędzy czarnym
1 Hałyro? ,

—  Najzupełniej Rubinstein mu­
si ał b y ć  w dobrej formie, skoro ta 
różnica nie w ypadła  jeszcze  więk­
sza. A lb o  jestem  otiol, albo obm yś­
lanie tej kombinacji zajęło  mu czter­
dzieści p ięć  minut.

—  W  jakim czas;e —  zapytał 
n iedbale detektyw  — m o f ła  w ypaść  
ta czterdziestopięciom uiutow a luka?

—  Zaraz  zobaczym y, ra zaczę ­
ła się o  jedenastej. K om binację  p o ­
przedziło  sześć ruchów... Pow iedzia ł­
bym , g d z :eś m iędzy w p ó ł  do  dw u­
nastej i w p ó ł  d o  p.erwsze* . ] ak, 
tak! .. Przed zaw ieszeniem  gry —  
trzyd^-ieśici p osu n :ęć, o jedenastej — 
sz :sć, to znaczy, razem trzydziesc. 
Sześć, Przy czterdziestym  czwartym 
ruchu Rubinstein zamienił p i ja k iem  
biskupa i Pardee zrezygnował.. .Tak, 
obm yślenie  kombi.iac* w ypadło  na 
czas m iędzy w p ó ł  do  dwunastej i 
w p ó ł  d o  pie-wrzej,

V an ce  popatrzył na figury na

i z a ch o w ricy ,  ustaw on e  w taki sp o ­
sób, j a i  w  chwili rezygnacji  Far- 
d e e ‘go.

—  Z  ciekaw ości przegrałem tę 
partję wczoraj w ieczorem  —  zau­
w ażył spokojn ie . D o  szach mata 
w łącznie . Mo.~e pan zrobi to samo. 
Chciałbym  w iedzieć, c o  pan powie.

Z a p a d ło  Kilkuminutowe milcze­
nie, p oczem  A rn esson  podniósł  w ol­
no  g łow ę i spojrzał na Vance a 

varz jego  zm arszczyła  się w sar­
don iczn ym  uśmiechu

—  Rozum iem . Buże mój, c o  za 
sytuacja? Czarnemu pozostaw ało  do  
zw ycięstw a pięć rucnów Poprostu 
niesłychane zakończenie . Nie przy­
pom inam  sobie p o d o b n e g o  w y p a d ­
ku. Ostatnie posunięcie  b y ł o D y  bi­
skup na konia — i mat. Innemi sło­
w y ,  P ardee został pobity  przez czar­
n ego  b 'skupa. Nie do  v lary.

—  Profesor Dillard o d ło ż H  książkę.
— C o takiego? — wykrzyknął, 

p o d ch o d zą c  do  stolika z szachow ­
nicą —  Pardee poL.ty p izez  bisku 
pa? —  rzucił V a n c e ’ow i spojrzenie 
pełne  podziwu. —  N aiw idoczm ej 
miał pan p o w ó d ,  żeby  przestudjo- 
w ać tę grę- —  Proszę nie m ieć za 
złe staremu cz łow ick ow ',  że się u 
n ó s ł .  ł

Stał, patrząc na szachow nicę  z 
wyrazem sm u tn e jo  zdziwienia.

Markham m arszczył c z c ło ,  gn iew ­
ny i zakłopotany.

— W ię c  pan uważa, ' że to nie­
słychane, aby biskup dał mata? —  
zapytał Arnessona,

— Nigdy _ię to nie zdarza —  
sytuacja jedyna  w swoi n rodzaju. 
J że to 9ię właśnie zdarzyło Par- 
dee  mu Nie d o  wiary! — Roześm iał 
się krótkim ironicznym uśmiechem. 
I m e wierz tu, cz łow ieku, w neme- 
ziti. W iec ie ,  że przez dwadzieścia  
lat biskup był bete noire Pardee‘go
i że zrujnował mu życie. B iedny
chłop! Czarny biskup jest s y m b o ­
lem jeg o  nieszczęścia. Jak Boga k o ­
cham, fatum! T o ż  właśnie biskup 
rozbi* garnbi. Pardee. go. Biskup, za­
grażający konikowi, stale unicestwiał 
iego kom binacie  —  zdyskwalifiko­
wał jego  ulunioną teorje i wydi , 
azieło je g o  życia  na o g o ‘ne pośm ie ­
wisko. I teraz, k iedy się zdarzyła
okazja  pobicia  wielkiego Rubinstei­
na, zjawił się na scenie* bi elcup i 
zepchnął p on ow n ie  nasza # fa » ę  w 
mroki zapomnienia,

W  Lilka minut później wsiada- 
'ismy do  taksówki.

—  Nic dziw nego, V a n ce  —‘ za­
uważył Markham, —  że Pardee ta­
ki się zrobił biały, kiedy s mu wdoiti- 
niał, że czarny biskup znów  jest w 
ruchu Pew nie  my ślał, że  go  umyśl­
nie zniewazasz, rzucając mu w 
twarz przegraną jego  życia.

— Może,.. —  Vance patrzył z
rozmarzeniem w przestrzeń.— D ziw ­
ne to, że biskup był ! j e l?o zmora 
przez tyle lat! T ak ie  powtarzające 
się zn iechęcenia  są w stanie oddz ia ­
ływ a ć  'n a  najodporniejsze umysły, 
R odz i  się w tedy piagr.ienie zemsty 
nad caiym świ .tem, przyczem  przy'

czyna  n ie p o w o d ze ń  przeobraża się 
w p e w n e g o  rodzaiu symbol.

—  Trudno sobie  w y o b 'a z i ć  Par- 
d^ e ‘go  w takiej roli Pardee m ściw y , 
nie! —  z a op on ow a ł  N! irkham i po- 
chwili dodał: —  D laczego  tak c ię  
zainteresowała niezgoda w czasie
m iędzy  P a r d e e ’ m  i Rubinsteinem? 
Przypuśćm y, że Rubinstein zu ży ł  
czterdz.eści p ęć  minut na ob m y ś le ­
nie wo ej kombm acii. Gra skoń ­
czyła  s ię  przecież po  D ie rw s z e j .  Nie 
widzę, żeby  twoja  szachow a k o n fe ­
rencja z A rn esson cm  posunęła nar 
ch o ć  o krok naprzód.

' —  B o  n ie  z n e s z  z w y c z a j ó w  s z a ­
c h i s t ó w .  W  t r a k c ie  g r y  * :ego  r o a z a -  
ju .  z w d e n  g r a c z  n ie  s ie d z i  p r z y  s z a ­
c h o w n i c y  p r z e z  c a ł y  c z a s ,  k i e d y  
i e g o  p r z e c i w n i k  o b m y ś l a  p o s u n i ę c i a .  
P r z e c i w n i e .  P r z e c h a d z a  s i ę  p o  s a -  
la  :h , r o z p r o s t o w u i *  c z l o n k \  w y c h o -  , 
dzi n a  s w i e ż t  p o w i e t r z e ,  r o b i  o k o  
d o  d a m , o r z e ź w i a  s ię  n a p o ja m i ,  a  
n a w e t  je .  W  z e s z ł y m  r o K u  w  c z a s i e  
t u r n ie ju  s z a c h o w e g o  s z a m p i o n ó w  w  
n a s z y m  k lu b ie ,  g r a n o  p r z y  c z t e r e c h  
s z a c n o w n i c a c h  i z d a r z n ł o  s ie  c z ę s t o ,  
że t r z y  k r z e s ła  b y w a ł y  r i e z r j ę t e  —  
j e d n o c z e ś n i e .  P a r d e e  je s t  n e r w o w y  
i n ie  u s i e d z i a ł b y  z  p e w n o ś c i ą  ta k  
d ł u g o ,  jaK  R u b i n s t e in  o b m y ś l a ł  s w o -  
ią  k o m b i n a c j ę ,

V a n c e  z a p a l i ł  p o w o l i  p a p i e r o s a
—  Analiza gry, p rzeprow adzona  

przez A rn esson a  wykazuj :, że Par­
dee  m ał o k o ło  p ó łnocy  trzy k w a­
dranse w o l r e g o  czasu R ozur» ’ esz>

i (D . c. n.)
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